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Duma rosyjska. 


(Polacy w Dumie. — Kadeci. — Co Polakom ma- 
ją do zarzucenia? — Chłopi. — Kwestya po- 
działów. — Adres do cara a autonomia Królestwa ) 


_ Jeżeli byli wogóle Polacy, którzy spodzie- 
wali się, iż reprezentacyę naszą spotka w Pe- 
lersburgu jakie owacyjne dub choóby liryczne 
przyjęcie — oszukali się bardzo. Położenie Pola- 
ków jest dziś złe, czego wymownym dowodem 
fakt, iż w komisyi adresowej Dumy 30 głosami 
przeciw 3 polskim odrzucono żądaną w prote- 
ście polskich członków Dumy wzmiankę o auto- 
nomii Królestwa polskiego w adresie do cara. 

„, Położenie nasze dziś dlatego jest złe — 
pisze petersburski korespondent warszawskiego 
„Słowa“ — bo naprzód jest nas mało, potem nie 
możemy się zorganizować w jedno stronnictwo, 
dalej Kało polskie stanowi partyę, nie znajdującą 
nigdzie sympałyi. ani odezucia, zapatruje się w 
kwestyi agrarnej odmiennie od innych a wre- 
szcie — t na razie ten motyw dominuje, obok 
tego ostatniego - kadeci szukają siły na lewicy. 

W Dumie są tyłko dwie grupy, które się li- 
czą: kadeci i „trudowaja'grupa*, Pierwsi rozporzą- 
dzają przeszło 200 głosami; drudzy przeszło stu. 

agem mają większość, dochodzącą „do. trzystu 
pięćdziesięciu głosów. nni się nie liczą. O innych 
mowy nie ma, oprócz tylko Żydów, którym opie- 
kun ich, p. Winawer, jeden z meńerów kadec- 
kich, umie zabezpieczać miejsca w  komisyach. 
Kadeci nietylko Są gospodarzami, "ale panami 
izby. Wysiłki swoje skierowali oni wyłącznie na 
opanowanie lewicy skrajnej, aby: nie dopuścić do 
za silnego z rządem konfliktu, a ta lewica tak 
wielkiem jest niebezpieczeństwem dla izby, iż 
każdy roztropniejszy człowiek winien im życzyć 
powodzenia i uzbroić się w dozę koniecznej cier- 
pliwości. 

Ta lewica zaś warta, aby jej się przyjrzeć 
Weszli do niej wszyscy sdeyaliie is Santer agi- 
tatorzy i pociągnęli sporo chłopów. Nie wszyst- 
kich. Setka chłopów zosta na boku. W partyi 
samej dwa żywioły: chłopski i nie chłopski, spo- 
jone nie są i może nie będą; chłopi czuć poczy- 
nają, iż Są prowadzeni, sterowani, że nie umieją 
się bronić, ani swej woli narzucić, że są ciem- 
niejsi i niewiedzący, Trzymają się też w rezer- 
wie, ile mogą. A oni właśnie są tu liczbą. Głdy 
ta grupa się rozleci, a to możliwe bardzo — 
wtedy my zyskamy na sile. Kadeci dziś stę na 
nas-wcale-nie-Oglądają: Wtedy zmuszeni Będą 
się obejrzeć, 

Pytałem kadetów co mają Polakom do za- 
rzucenia? Więc — Kołu polskiemu, skrajny na- 
cyonalizm w chwili, kiedy cała Rosya ożywiona 
Jest najszerszemi, humanitarnemi czysto ideami. 
A Polakom Litwy i Rusi? Wytłómaczył mi to 
jasno p. Bohdan Szachno, poseł witebski, jedna 
z najlepszych sił naszych w Dumie, który o tej 
sprawie rozmawiał z przywódcami kadeckimi. 
Wy tworzycie „Koło terytoryalne polskie“, a my 
kadeci jedynie dla Polaków z Królestwa do- 
puszczamy zasadę terytoryalności. Wy zaś, Polacy 
z Litwy i Rusi, powinniście się grupować na za- 
sadzie ideowej*. Odpowiedział im p. Szachno, że 
to stanie się wtedy możliwe, gdy wszyscy razem 
ruszymy (iż , użyję tu wyrażenia sportowego) 
z jednego miejsca. Dopóki kadeci mają przed 
nami fory o kilka sążni, a nawet o kilka wiorst, 
nie może być mowy o wspólnym starcie. 

Na razie więc ani „Koło polskie“, ani 
„Koło terytoryalne* mie ma u kadetów miru... 
a do tego różnica zapatrywań w kwestyi agrar- 
nej. Kadeci, używszy kwestyi agrarnej jako 
środka agitacyjnego, wzięli wszystkich. Co ich 
partya postanowi, to w Dumie przechodzi — 
wszyscy godzą się na to, jak baranki. Kadeci 
w kwestyi agrarnej muszą dla utrzymania się 
przy władzy iść bedaj pozornie bardzo na lewo. 


Lwów 


Ale co z tego będzie, strach pomyśleć. Roz- 
namiętniwszy masy chłopskie do ostateczności, 
by je uspokoić i dać to, co obiecali, K. D. będą 
chyba musieli uczynić taki przewrót w stosun- 
kach państwowych za jednym zamachem. jakiego 
wykonać i przeprowadzić prawie, że fizycznie 
niepodobna. A jeśli się praeprowadzi, to kosztem 
ruiny finansów państwowych i bankructwa całych 
prowincyj, ich kultury, przemysłu. Inaczej chłopi 
— roznamiętnięni i pewni już, że cała ziemia do 
nich należy — urządzą takie gwałty, takie bunty 
i bezeceńsiwa, o jakich nie słyszano. Bóg wie, 
Jak to się skończy. Byłoby bardzo szczęśliwie, 
gdyby tylko na tem, by oddano chłopom na 
własność ziemię, którą dzierżawią 1 przykrojono 
nadziały przy przeprowadzeniu komasacyj i regu- 
lowaniu serwitutów. 

Posłowie-chłopi są w kwestyi ziemi nie- 
bywale podnieceni. Upoiła ona ludzi, niby nar- 
kotyk. Wszyscy żądają ziemi nie mniej. niż sześć 
dziesięcin, bo „inaczej żyć niepodobna“, Jedni 
są za władaniem wspólnem, jak było dotąd 
w gminach rosyjskich, inní za władaniem oso- 
bistem ; ale wszyscy są przeciw komasacyi swych 
gruntów, za 8 polówką i przeciw zniesieniu 
serwitutów.. Zatem nie mają wcale na celu zre- 
formowania sposobu swej gospodarki — lecz 
tylko dostanie więcej ziemi. Niektórzy są nawet 
zdanja — i takich bardzo wielu — że nie należy 
płącić obywatelom za zabraną ziemię, lecz wprost 
trzeba le mejątki konfiskować i ziemię wszystką 
darmo chłopom, ale jeno chłopom rozdać. Moty- 
wują ten swój pogląd tylko tem, że „tak być po- 
winno“ i że „wszyscy powinni być równie boga- 
ci*. Doprowadzono ich do tego stanu hypnozy, 
że argumentów Żadnych nie uznają. Korespon- 
dent petersburski „Czasu“ podaje na ten temat 
taką próbkę rozmowy z chłopami: 

— (Gdyby — mówisz — całą ziemię w Ro- 
syi między chłopów rozdano, wypadłoby 4 i pół 
dziesięcin na duszę .. 

Tak być nie może — odpowiadają — 
bo potrzebujemy najmniej 6 dziesięcin, 10, 15 
lub nawet 25 (np. w gub. wiackiej). ` 

— No, ale cóż robić — Uómaczysz — kiedy 
starczy tylko 4 i pół... 

— Tak być nie może — odpierają — zie- 
mi u nas w Rosyi dużo; musi starczyć na 6, 10, 
15 i t. d. dziesięcin. 

— A co będzie, jak wam nadzielą do sze- 
ściu dziesięcin, a po waszej śmierci synowie 
wazmą po was pa pa lub 2 dziesięciny.. i im 
ziemi mało będzie... a dostać już nie będzie skąd, 
bo u panów mic nie zostanie ?... — odpowiedzieli 
chórem : 

— To trudno; aby nam choć dobrze było. 
Nasze dzieci, to już uiech sobie same radzą. Nie 
nasza rzecz! 

Pomiędzy Polakami w  kwestyi agrarnej 
niema zgody. Królestwo Polskie, bronione dziel- 
nie i umiejętnie przez prof. Petrażyckiego, który 
głosi silnie i zasadnie, że skoro przyznano mu w 
zasadzie autonomię, to sami Polacy powinni so- 
bie rozwiązywać agrarne kwestye; być może, iż 
umknie od strychulca, jakim Duma chce przeje- 
chać się po rolniczej Rosyi. Przynajmniej jest 
jakieś żdźbło nadziei w tej sprawie. W „Kole 
terytoryalnem polskiem* jest na punkcie agrar- 
nej kwestyi prawica, środek i lewica. Prawica, to 
hr. Potocki, p. Szachno, p. Skirmuntt, p. Ponia- 
towski — środek, to biskup Roop, p. Lubański 
— lewica to p. Lednicki i p. Janczewski. Dalej 
jeszcze idzie od nich p. Henryk Zdanowski, poseł 
z kijowskiego. Dawniej wydawał się on typowym 
polskim działaczem na Ukrainie; obecnie nietylko 
nie wstępuje do „koła terytoryalnego*, ale po- 
wiedział: „Jestem już jedną nogą w organizacyi 
ukraińskiej“... Na punkcie zaś agrarnym głosi 
teorye krańcowe, mówiąc: „To trudno; mamy 
nakazujący mandat od wyborców“. 

Jeszcze sprawa adresu do cara i autonomii 


Królestwa. W adresie o autonomii Królestwa 
nie będzie słowa. Jest tylko ustęp ogólnikowy 
o zapewnieniu praw narodowych ludom. zamie- 
szkującym państwo rosyjskie. Jest mowa 0 utrwa- 
leniu spójni osobnych części przez uszanowanie 
ich praw; o stosunkach polskich zaś nie ma 
wzmianki, tak, że prawa Królestwa postawione 
są na równi z prawami 95 innych narodowości. 
zamieszkujących według urzędowej statystyki, 
państwo rosyjskie. Jest to przykre rozczarowa- 
nie. Kadeci chcą się liczyć tylko z istniejącemi 
prawami realnemi i potrzebami Polaków, praw 
zaś historycznych nie uznają. „Nowoje Wremia* 
powiada, że „dwa powstania polskie od dawna 
już porwały nici stosunków wzajemnych dwóch 
narodów, oparte na legalnych podstawach. Na- 
rodowcom polskim cięży należenie do jakiego- 
kolwiek mocarstwa, nawet na zasadach autono- 
mii. Program ich jest fantazvą polityczną w stylu 
romantyzmu historycznego, albowiem jedność 
polityczna Polski z Rosyą jest faktem realnym, 
na którego gruncie Połacy krok za krokiem mo- 
gą dążyć do wolnej federacyi. Interesy wyższe 
obu narodów wymagają, aby pracować wspólne- 
mi siłami nąd rozwojem samorządu, nie podry- 
wając jedności państwowej. Jednakowe prawa 
w samorządzie miejscowym będą zarówno dla 
ziem rosyjskich, jakoteż i polskich. Taką powin- 
na być realna federacya dwóch narodów, która 
następnie bez żadnej wątpliwości doprowadzi do 
autonomii polskiej w najszerszem znaczeniu*. 


Ks. Hohenlohe i stronnictwa. 


Pod złą wróżbą rozpoczyna się dziś w izbie 
posłów dyskusya nad inauguracyjnem przemówie 
niem ks. Hohenlohego. 

Wtorkowa jego enuncyacya w izbie posłów 
nie wywarła dobrego nastroju, a środowa w izbie 
panów wprost podrażniła — nie można więc 
wielkich sukcesów rokować nowemu premierowi. 

Faktem jest, że jakkolwiek niemal wszyscy 
uznają potrzebę rozszerzenia prawa wyborczego, 
to jednak nie wielu jest, którzy przyjmują pro- 
jekt gautschowski bez zasadniczych zastrzeżeń i 
że, jak poprzednio około Puiaków grupowała się 
opozycya, tak obecnie skupi się ona około klubu 
młodoczeskiego, który zrozumiał, że powszechne 
równe głosowanie bez równoczesnego zaspokoje- 
nia żądań narodowych przyniosłoby jego krajowi 
tylko szkodę. 5 

Ke. Hohenlahe poneałnił już faiszywe kroki. 
Zamiast cofnąć projekt bar. Gautscha i oczy- 
ściwszy sobie drogę, przeprowadzić reformę przez 
ułożenie nowego projektu na podstawie porozu: 
mienia ze stronnictwami, pozostawił dawny, który 
już jego poprzednika, niewątpliwie bardziej do 
świadczonego, przyprawił o upadek, Zbłądził 
także ks. Hohenlohe swojemi zapalnemi mowami 
w izbie posłów i izbie panów. Czerwonością i od- 
sunięciem na plan dalszy wszystkich innych 
spraw żywotnych zniechęcił sobie wielu posłów 
a brutainością w obec parów nie zjednał sobie 
przeciwników, ale liczbę ich pomnożył. 

Dziś mamy do zanotowania głos „Deutsches 
Volksblatt“, organu stronnictwa socyalno-chrze- 
ścijańskiego dr. Luegera. Zajmujący ten wywód 
przytaczamy w dosłownym przekładzie : 

„Prezydent ministrów zajmował się niemal 
wyłącznie przedłożeniem o reformie wyborczej, 
której załatwienie wymienił jako najważniejsze 
zadanie rządu, stawiając poza niem w tyle 
wszystkie inne kwestye ustawodawcze, ponieważ 
w tej sprawie reformy wyborczej — zdaniem ks. 
Hohenlohego — „łączą się konieczności państwo- 
we i publiczna świadomość prawa we wspólnym 
celu.“ Nie chcemy wątpić w dobrą wiarę mini- 
stra - prezydenta, ale myli się on, jeżeli sądzi, że 
reforma wyborcza, którą on nazwał najpilniej- 
szem zadaniem legisłatury, jest koniecznością 
państwową, wynikłą z woli całej ludności. Urzę- 
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dowa prasa i parę tuzinów posłów, którzy Spo: ! będzie strzedz interesów austryackich. 


dziewają się dla siebie korzyści z otwierającej | 
się pod flagą reformy wyborczej szacherki o man- į 
daty, nie są jeszcze Austryą 1 w imieniu tych | 
wszystkich, którzy przez tę reformę wyborczą 
mają być do ściany przyciśnięci i którzy to już | 
obecnie dotkliwie odczuwają, musi się przeciwko 
temu zaprotestować, aby z ławy ministeryalnej 
rozszerzaną była dalej. urobiona przez urzędową 
prasę fikcya, że cała ludność tęskni za przemie 
nieniem się rządowego projektu reformy wy- 
borczej w ustawę. To też ierroryzywana wię- 
kszość ludności nie będzie wdzięczną prezyden- 
towi ministrów za jego zapatrywanie, że wszystkie 
bieżące, wielkie kwestye ekonomiczne muszą 
ustąpić przed kwestyą reformy wyborczej. 
„Przynosi to zaszczyt idealizmowi ks. Ho 
henlohego, jeżeli on sądzi, że powszechne, równe 
prawo wyborcze, jakie proponuje przedłożenie 
rządowe, ożywi austryacki parlamentaryzm i za- 
mieni wszystkie Żywioły na „utrzymujące pań- 
stwo“; jednak nawet w tak mało krytycznem 
zgromadzeniu, jakiem jest austryacka izba po 
słów. podobne pobożne życzenia nie mają war- 
tości argumentu. Przeciwnie, taka ideologia w gło- 
wie kierującego męża stanu budziła poważne 
wątpliwości i ks, dohenlohe dozna gorżkich roz- 
czarowań, jeżeli potrzeby państwa mierzyć będzie 
dalej wedle potrzeb socyalnej demokracyi. Nikt, 
kto jest świadomy warunków egzystencyi tego 
państwa, nie ma żadnych wątpliwości, że prze- 
prowadzenie gautschowskiej reformy wyborcze; 
nietylko nie usunęłoby sporów narodowościowych, 
lecz przeciwnie zaostrzyłoby je jeszcze skutkiem 
zradykalizowania stronnictw i pozwoliłoby, pod- 
czas gdy Niemcy i Słowianie ze sobąby wai- 
czyli, wybić się socyalnej demokracyi na decy- 
dujące stanowisko. Jako więc najbardziej rażący 
niedostatek w oświadczeniu pana prezydenta mi- 
nistrów musi być uważanym brak określenia po- 
jęcia problemu narodowościowego. Oprócz wzmian- 
ki, że ks. Hohenlohe każde narodowe uczucie 
szanuje — frazes, który przez swoją niejasność 
stanowić może pendant do $ 19 ustaw zasadni- 
czych — jego mowa niczem nie świadczyła o 
tem, że w jego programie kwestye narodowo- 
ściowe mają jakieś miejsce, chociaż te są istot- 
nie — a nie reforma wyborcza — kwestyą ży- 
wotną państwa. Nie dopiero po reformie wybor- 
czej, ale przed nią muszą być rozwiązane 
kwestye narodowościowe, a jeżeli ks. Hohenlohe 
podziela zapatrywania przeciwne, to się rozbije, 
jak rozbił się jego poprzednik, ponieważ nie- 
socyalno - demokratyczna ludność dość jeszcze 
jest silna, aby się obronić przed takim zama- 
chem na jej byt gospodarczy i narodowościowy. 
„Jeżeli paa prezydent ministrów rzeczy- 
wiście pełen jest energii, jaka z niektórych wy- 
rażeń w jego mowie zdawała się przebijać, to 
byłoby dla państwa i dla ludów lepiej, aby ta 
energia nie w upartem trzymaniu się gautscho- 
wskiego projektu, ale w zainaugurowaniu reformy 
ustawodawstwa ekonomicznego, w zgnieceniu so- 
cyalno-demokratycznego terroryzmu i w obronie 
austryackich interesów wobec Węgrów się obja- 
wiła. Go do pierwszego punktu pbcieszył pan 
prezydent ministrów ogół, Że to kiedyś nastąpi, 
co do drugiego, nie powiedział ani słowa, chociaż 
wypadki z ostatnich czasów uż krzyczą o jakieś 
stanowcze oświadczenie — co do Węgier zaś 
ograniczył się ks. Hoheniohe do rozumiejącego 
się samo przez się zawiadomienia, że cały kom- 
pleks oczekujących załatwienia spraw między 
Austryą a Węgrami będzie łącznie załatwiony. 
Czy jednak i jakie podjął rząd środki przeciw 
bojkotowi austryackich towarów na Węgrzech 
i przeciw skandalicznemu traktowamiu austry- 
ackich poddanych na Węgrzech, o tem prezydent 
ministrów nic nie powiedział, chociaż takie za- 
wiadomienie o takcie w tym względzie nadałoby 
pewnej realnej wartości jego zapewnieniom, że 


„Po tem wszystkiem — konczy „D. Volksb.* 
— ne mogło nikogo zadziwić, że izba posłów 
uchwaliła otworzyć dyskusyę nad mową ks, 
Hohenlohego, której ujemne wrażenie odzwier- 
ciedła się w rezolucyach rozmaitych klubów“. 


Strajki rolne. 
Podhajee, 16 maja. 
(Kor. Gas. Nar.) 


Na terenie przygotowanym setkami wieców 
wybuchł :trajk kartollany tj. pierwsza serya za- 
powiedzianych strajków rolnych. Powiat podha- 
jecki należał bezsprzecznie do najspokojniejszych 
powiatów, gdzie kwestye narodowościowe ani też 
agrarna nie dawaly podatnego pola do zaburzeń. 
Wprawdzie od granicy powiatu tarnopolskiego 
dawał się spostrzegać ruch radykalny, jednako- 
woż lokalzował się on w kilku tylko nadgrani 
cznych gminach. Dopiero z chwilą powsiania 
projektowanej refocmy wyborczej, jak z chmury 
gradowej posypał się grad wieców zaaranżowa- 
nych przez indywidua, które istotnie z wielkim 
sprytem rozpoczęły krecią robotę pod hasłem 
czteroprzymiotnikowej reformy wyborczej. 

Wszystkie skrajne żywioły, jak radyka- 
lizm, socyalizm, komunizm, na sosie agrarmym z 
zaprawą sporów narydowościowych, podały so 
bie ręce. Sto wieców przez pół roku zwoływa- 
nych w całym powiecie roznamiętniały stopnio- 
wo ciemne masy, budząc apetyty nie mogące byc 
nigdy zaspokojonymi. Stu dobrodziejów, jak z pod 
ziemi wyrosłycb, przyrzekało ludowi wszystko, co 
tenże zapragnąć mógł: podział ziemi w dowolnej 
iłości, otwarcie lasów dworskich, zniesienie poda- 
tków i służby wojskowej — słowem caty raj, 
który ich czeka, jeżeli tylko będą posłuszni ich 
nawoływaniom. I władze rządowe przysłuchiwały 
się temu ze spokojem godnym uwielbienia, z o: 
bojętnością łaskawego opiekuna, który pupilom 
swoim dowolnie figlować pozwala. Rozumny 
człowiek dziwił się temu, oburzał się, potępiał, 
zaś lud ciemny wziął milczenie władzy za przy- 
zwolenie, bo tak titamaczvli postępowanie rządu 
przygodni dohrodzieje ludu i wybuchł strajk, na- 
zwany agrarnym. 

Wybuch} najprzód w Mużyłowie majątku 
pp. Bocheńskich, dzierzawionym przez p. Wikli- 
na, gospodarza zawołanego, którego gospodar- 
stwo śmiało za wzór służyć może, gdzie zatem 
płaca odpowiadać musiała zapotrzebowaniu Spę- 
dzono robotników, rozpędzono służbę. zainsceno- 
wano napad na dwór i gorzelnię, które tylko 
dzięki przytomności umysłu świeżo na posadę do 
Podhajec przybyłego komisarza starosiwa Biliń- 
skiego uratowane zostały przy pomocy pięciu 
żandarmów, to jest całej siły. jaką mógł w 
pierwszej chwili dysponować. Potrafił utrzymać 
wzburzony tłum bez użycia broni, chociaż chw: 
jami zdawało się, że bez jej użycia, zanim przy- 
będzie wojsko. nie obejdzie się Na czele tłumów 
postępowały kobiety, nawet kobiety brzemienne, 
dzieci, a dopiero z tyłu chłopi. 

Pertraktacye, wszelkie tentowania ugody i 
porozumienia się nie odniosły Żadnego skutku. 
Dzierzawca, przybyły wskutek strajku z Karlsba- 
du, ofiarował nawet ceny, jakie robotnicy w Pru- 
sach pobierają — byle tylko dostał rękojmę, że 
układ obecnie zawarty będzie dotrzymany i że 
godziny robocze przyjmą te, które robotników 
emigrujących do Prus obowią:ują. Wszystko na 
próźno! Z uporem powtarzano, że „cisar naka- 
zaw po 8 korony a diwkam po 2* 1 obito na- 
czelnika gminy za to, że tego pisma wydać nie 
chciał. Naczelnik gminy przez dwa dni ukrywał 
się w powiecie, aż do przybycia wojska. Dopiero 
wtedy przełamano strajk o tyle, że „pod osłoną 
wojska z dalszych dzierzawionych przez p. Wikli- 
na majątków sprowadzono ludzi i tymi ukończo- 
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Z, literatury powieściowej. 


„Dni polityczne.“ Przez Józefa Weyssenhoffa, Serya I. 
Narodziny działacza. (Rok 1906.) (Warszawa, nakład 
Gebetbnera i Wolffa, 1906). 


Podfiem jest, że ważne chwile, jakie obec- 
nie przeżywa Królestwo Polskie wraz z całem 
państwem  rosyjskiem, znajdą swe odbicie i w 
hteraturze pięknej. Prawda, że według znanej te- 
oryi poezyi epicznej, na wielki i doskonały ich 
obraz czekać się będzie długo, aż one same prze 
miną, stwarzając po chaosie dzisiejszym stan 
trwały, który poetom, jak wszystkim, umożliwi 
zajęcie spokojnego, przedmiotowego wobee nich 
stanowiska. Ale doktrynerem byłby, kto zaprze- 
czałby literaturze nadobnej prawa korzystania z 
żywego źródła współczesnych wydarzeń. Co wię- 
cej: należy takie postępowanie nietylko znosić, 
ale za pożądane uważać. Zapewne, nie będzie to 
owa wielka poezya, będąca według sławnych 
słów niemieckiego krytyka „filozoficzniejszą od 
historyi*, bo tłómaczy wszystko, co było przy- 
padkiem, wiąże to, co było rozłączonem. Ża to 
taka literatura trzyma rękę na bijącym pulsie 
społeczeństwa, odtwarza i utrwala to, co w sza- 
lonym pochodzie wypadków mogło uledz zapo- 
mnieniu, a tak dokonywa przygotowawczej pracy 


ezyi zarazem; od niej zaś samej 


tylko zależy, | teraz dzienniki i 


pił więcej piwa, niż dawniej. 


czy mieć będzie li znaczenie dokumentów publi- | Czytywał i wieczorem, zaczem później wstawał 
cystycznych, czy też obok niego i wartość arty- ji zaniechał porannego obejścia gospodarstwa“. 


styczną. Mniej nadaje się do tego zadania dra- 
mat, bo jego natura dąży do skończoności, do 
syntezy, a wypadki bieżące są urywkami jakiejś 
nieskończonej jeszcze całości, bardziej zaś indy- 
widualistyezna, impressyonistyczna liryka i po- 
wieść, dla której współczesne życie jest zawsze 
urodzajnym gruntem. 

I dlatego nie z ciekawością tylko, lecz i z 
ufnością bierze się do ręki I seryę „Dni politycz- 
nych* p. Józefa Weyssenhoffa. Jest w drugim 
rozdziale („Na prowincyi*) niezapomnianej książki 
o „Żywocie i myślach Zygmunta Podfilipskiego*, 
pan Apollinary, „należący do ginącego już typu 
szlachty takiej, jaką ją sam Pan Bóg stworzył, 
zadowolonej z siebie, a nigdy z urodzaju*. W 
Lublinie przy śniadaniu rozmawia z panem Ży- 
gmuntem i z Jackiem Ligęzą, zwierza się, że ga- 
zet nie czytuje — chyba podczas wojny — bo 
„same dalsze ciągi“ w nich, o publicis dowia- 
duje się od sąsiadów, co „na jedno wychodzi*. 
Otóż ten pan Apollinary, tylko z dodatkiem na- 
zwiska: Budzisz, jest -- sit venia verbo — boha- 
terem „Dni politycznych*. Ale bo też zmienił się 
znacznie od r. 1898. Wojna na Dalekim Wscho- 
dzie zrobiła z niego pilnego czytelnika gazet, za- 
burzenia w Rosyi, powstawanie przeróżnych par- 
tyj politycznych w Królestwie, obrabiane w to- 
warzyskich pogadankach, zbudziło w nim sta- 
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z ciosu, granitu, 
oraz wszelkie roboty kamie- 


Ostatecznej ewolucyi dokonały jednak odwiedzi- 
ny nieznanych mu dotychczas panów, Kotniskiego 
i Hyca. Przyszli imieniem nieokreślonego bliżej 
zjednoczenia politycznego, jedynej — jak sami 
mówili — organizacyi, opartej na woli całego 
społeczeństwa, stowarzyszenia, mającego przed 
sobą jeszcze świetniejszą przyszłość, bo wszyst- 
kie partye prędzej czy później będą musiały zlać 
się z niem. Przyszli imieniem organizacyi, wy- 
szłej — jak sami mówili — z wyborów całego 
narodu, bo pana Budzisza właśnie wybrali przed- 
stawicielem powiatu. I niczego mie żądali od 
niego, jak tylko zobowiązania się do zupełnej 
solidarności z naczelnym komitetem, a dali mu 
na razie paczkę broszur. Więc nie dziwnego, że 
pan Apollinary przystąpił do Stowarzyszenia. I ta- 
kim był jego pierwszy „dzień polityczny*. 

Kto powiedział A, musi powiedzieć i B. 
Czasem chce nawet. Pan Apollinary był w tem 
położeniu. Po pierwszym dniu politycznym poszły 
dalsze. Więc naprzód drugi już w Warszawie, z 
posiedzeniem w kawiarni, a potem u Joachima 
Sternstein-G'wiazdewskiego. Figura to nie lada: 
filozof i matematyk, archeolog i poeta, a dzisiaj 
nadewszystko głowa widoma owego stowarzysze- 
nia, zrzeszającego całe społeczeństwo. Zatem Bu- 
dziszowi pochlebiał udział w konferencyi pod 
przewodnictwem takiego męża, a gdy Żądanie 
podpisania programu bez jego znajomości, w 
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imię solidarności tylko, wzbudzać poczęło jakieś 
nieokreślone jeszcze uczucie zdziwienia czy nie- 
ufności, zabiła je w zarodku znacząca uwaga 
Kotulskiego,, iż „okazana teraz miara gorliwości | 
obywateiskiej da normę przyszłych kandydatur 
poselskich i innych“. Apollinary postanowił być | 
gorliwym, a szlachetna amhicya imponowania 
innym wskazała mu sposób odznaczenia się. 
Rozpoczął objazdy sąsiedzkie w celu jednania 
stowarzyszonych, choćby z zaniedbaniem wła- 
snych spraw domowych i gospodarskich. Pierw- 
szy postój — w trzecim dniu politycznym — był 
w Biadaczce pana Adama Pruszynskiego. Pozy- 
skało się go, lecz nie bez trudności i szczerze 
mówiąc, może z przekroczeniem kompetencyi, bo 
trapionemu długami i skłopotanemu „szkolnym 
strajkiem“ synów szlachcicowi przyrzekło się w 
imieniu Komitetu pewną pomoc w obu biedach. 
Nic więc dziwnego, że pan Apollinary na noo 
zajechał z Biadaczki nie do Wojewodzic, do po- 
ważanego Wapowskiego, jak mu radził Pruszyń 
ski i własne sumienie społeczne, ale do Garbatki 
pana Gałązki, którego obfita i wykwinina ku- 
chnia lepszą cieszyła się sławą, niż bardzo obrot- 
ny w finansach i erotyce właściciel. Doskonała 
kolacya, towarzystwo pani Melanii, osoby nie- 
określonego bliżej stanowiska w tym domu, zato 
bujnej piękności i :iczbyt surowej moralności i 
pozyskanie pana Rysia Gałązki na stoewarzyszo- 
nego — oto „plus“ tych odwiedzin. Po przeci- 
wnej stronie rachunku jako „minus* trzeba po- 
stawić kilkaset rubli przegranych w karty do 
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zacnego gospodarza i — wspomnienie Kpu, 
osłabiającej tęgość Żołnierzy Hannibsia. A tu 
właśnie, na dalszej etapie wędrownej działalności 
obywatelskiej, u pana Wapowskiego, trzeba 
było rozwinąć całą świadomość spraw publicz- 
nych. 

Bo i rozmowa przy stole bardzo poważna, 
nie płocha. jak u Gałązki, i sąsiad niedowierza- 
jący, krytycznie sądzący wszystko 1 na lep szum- 
nych frazesów i niedomówionych półsłówek nie 
idący. Doprawdy dumnym mogł być pan Apoili- 
nary, że w końcu i ten twardy orzech  zgryzł, 
mówiąc mniej obrazowo: Wapowskiego do akce- 
su skłonił niewinnem zapewnieniem, że zasługi 
dla stowarzyszenia otwierają drogę do mandatu 
poselskiego. Nie miejmy więc za złe Budziszowi, 
że był istotnie dumnym, raczej wyraźmy mu 
współczucie, iż, wróciwszy na krótko do domu, 
zastał dużo nieporządku wśród podburzanych pa- 
robków, a w następnych odwiedzinach w Ziem- 
bowie, u przyjaciela Jana Rokszyckiego, pierw- 
sze rozczarowanie i pierwszy zawód: pan Jan 
wyraził naprzód wątpliwość w prawomocność 
wyboru delegata, którego n:kt właściwie nie wy- 
bierał, dodał iż w tym samym charakterze dele- 
gata objeżdża ten sam powiat nie kto inny, jak 
pan Kotulski, wreszcie poważał się negować po- 
trzebŁę siowarzyszenia w ogólności, twierdząc, że 
i beż niego, kto chce, może pracować dla dobra 
pospolitego i oczywiście do  organizacyi się mie 
wpisał Z tego wszystkiego najbardziej ubodło 
pana Apollinarego nieznane mu dotychczas wspó 


wo 5 WOWiE, 
naprzeciw nowej bramy 
ementarza Łyczakowskiego. 


no sadzenie kartofli, pod strażą rozstawionych 
patroli wojskowych. 

Za Mużyłowem poszły Zahajce, majątek pp. 
Zeitlebenów, gdzie napady na dwór, pobicie ro- 
botników z obcych wsi, pokaleczenie ich, uszko- 
dzenie rarzędzi rolniczych — miały * miejsce. 
Ostateczme izterwencyi Żandarmeryi udało się 
powstrzymać tłum od czynnego jakiegoś gwałtu. 

Białokiernica, Nowosiółka, Telacze, Uwsie, 
Hołhocze, Szczepanów i Rudniki poszły za ich 
przykładem i pomimo sprowadzenia znacznej siły 
wojska (9 kompanij piechoty i 3 szwadronów ka 
waleryi) strajk rozszerza się ciągle, a na dziś 
zapowiedziany jest w Huilczu, Rakowcu, Horo- 
żance, Burkanowie, Litwinowie i t. d., tak, że 
wkrótce obejmie cały powiat. Przeniósł się już 
nawet na sąsiednie wsie powiatu brzeżańskiego 
jak Kalne i Krzywe. 

Do starcia i rozlewu krwi zdaje się nie 
przyjdzie, dzięki energicznym zarządzeniom radcy 
dworu p. Piwockiego. Jak długo wojsko stać bę- 
dzie, a zresztą wskutek ukończonego sadzenia 
kartofli, strajki pozornie ustaną, wybuchną jednak 
znów w czasie źniw i w czasie kopania -kartofli 
z czem się zreszią ani strajkujący, ani aranżero- 
wie strajków nie kryją. 

Nasuwają się dziś z powodu tych strajków 
trudne do rozwiązania dla zwykłego śmiertelni- 
ka, zagadnienia a mianowicie : dlaczego do stłu- 
mienia tych rozruchów używane są wyłącznie woj- 
ska z rekrutacyjnych okręgów miejscowych. Pod- 
burza to lud do oporu, wmawiają bowiem weń 
agitatorzy, że swoira strzelać nie wolno, a z dru- 
giej strony jest to niemoralnem,” bo stawia żoł- 
nierzowi, w razie konieczności użycia broni, tru- 
dny do rozwiązania problemat czy pójść za głosem 
serca, czy dyscypliny wojskowej ? 

Drugą wątpliwość tworzy sposób lokacyi 
wojska po folwarkach. Folwark opróżnia stajnię 
ze swego inwentarza, który na dworze przy wo- 
zach lub na koszarach pod gołem niebem dniuje 
i nocnie, aby zrobić miejsce dla koni wojskowych 
i wojska. Jest to tak, jakby ze strony dworu 
obawiano się jakiejś rewolty, grożącej ludowi? 
Daje to pole szyderczym uwagom ludu, .że dwór 
chciał parady, więc ją ma*, lecz musi wojsko 
gościć i utrzymywać swoim kosztem. 

Duchowieństwo ruskie wobec strajków od- 
grywa rolę kota, który złasował sadło. Całą epo- 
kę wieców czynne i agitujące, dziś zajmuje sta- 
nowisko niewiniątka i z całą hypokryzyą udaje 
chęć pośredniczenia, ciesząc się w duchu ze szkód, 
jakie strajk wyrządza. O tyle ślepe, o ile złe i 
fałszywe, nie widzi, że wkrótce i ono haracz 
zapłacić będzie musiało, bo przecież ci dobro- 
dzieje ludu szerzą patent Jozefiński, 

Posiewy więc Daszyńskich, Baczyńskicb, 
Staruchów, Mozlerów i Bóg raczy wiedzieć jak 
tam oni zresztą nazywają się, wydały owoc ła- 
two przewidziany, narażając setki obałamuco- 
nych na więzienia i kary, a w konsekwencyi na 
głód, albowiem nikt, nawet nasi, zawsze na kwe- 
stye agitacyj ludowych optymistycznie zapatrują- 
cy się właściciele dóbr lub tychże dzierżawcy 
nie zechcą dziś wierzyć w zapewnienie ugodo- 
wego zaspokojenia rozagitowanych mas i będą 
musieli przedsięwziąć środki, zabezpieczające ich 
od ponownych strajków i niechybnych strat. 


W powiecie, choć wojska jest stanowczo 
za mało, ruch wojskowych konwojów uwięzio- 
nych i przeciągających patroli — jest spory. A 
równocześnie na wszystkich dotychczas spokoj 
nych krańcach powiatu odbywają się wiece, jak 
za dobrych spokojnych czasów. 

Ubiegłej niedzieli odbyły się cztery wiece, 
tj, w Horożance, Burkanowie, Złotnikach i Kotu 
zowie, a wczoraj już Kotuzow zastrajkował 


Organ „ukraińskiego“ nar. komitetu „Diłoć 
charakteryzuje zainicyowane i prowadzone przez 
działaczy narodewieckich strajki rolne w Galicyi 
wschodniej, jako „borbu wsei klasy chłopskoi 
z usim państwom hałyćkim*. Pobudką do straj- 
ków nie jest „epokowy czyn Gautscha*, ałe „wy- 
zysk“ ze strony dziedziców. Dziwną atoli jest 
rzeczą, że do strajków przyszło właśnie w tedy, 
kiedy narodny komitet, pospołu z scevalistami 
zajmuje się „pouczaniem* mas ludowych o re- 
tormie wyborczej. Nieco dalej przyznaje „Diło“ 
wprost, że strajki rolne „przyspieszyła* sprawa 
reformy wyborczej. Organizatorzy wieców i zbo- 
rów doszli do przekonania, że już w dostate 
cznej mierze „rozburchali* ciemne chłopstwe 
i zapowiadają, że niebawem strajki sporadyczne 
mogą się przemienić w „strajk ciłoi ruskoi klasy 
chłopskci*. Dlatego to „Diłoś zajmuje się obe- 
cnym ruchem strajkowym „seriozijsze* i doradza, 
aby teraz przeciw „panom, dzierżawcora i strajko- 
lomom“ nie występowano „czynnie”, nie grożono 
im „słowem, ani nawet ruchem palea*, bo ina- 
czej strajk generalny będzie przemocą „zdła- 
wiony* w samym swym zarodku. 

Plamy „ukraińców* krzyżują „strajkołomy*. 
Przetoż cała „ukraińska* inteligencya (parochowie 
osobliwie młodzi) powinna użyć „całego swego 
wpływu”, by strajkołomów „uświadomić, albo 
po prostu... usunąć. Najlepiej wyekspedyować ich 
do.. Prus". Byłoby to dla menerów „ukraińskich“ 
— utile dulci. Pozbyliby się niedogodnych ludzi, 
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a nadto nowo-bieruńskie biuro pozyskałoby brzę- 
czącą monetę. 

| Ale cóż; Prusacy poznali się dobrze na le- 
nistwie chłopa ruskiego i mimo gorących sympa- 
tyj ruteńsko-pruskich, wolą najmywać do pracy 


Prus za zarobkiem. „Didycz* —rozumują włościa - 
nie ruscy—mniej płaci, ale pozwala przychodzić 
do roboty nie o świcie, ale o godz. 9. i 10. z 
rana ; praca w polu kończy się prędzej, a prócz 
nagrody pieniężnej urządza się po dworach sute 
tłoki i dożynki: Wobec tego wątpić można, czy 
teraz ruch emigracyjny do Prus tak gładko po- 
wiedzie się „ukraińskim* agentom w N. Bieruniu, 
jak w latach ubiegłych. Daremnie tedy łudzi się 
„Diło*, że gdy wiejska inteligencya ruska będzie 
nakłaniała robotników rolnych do Prus, zyska na 
tem ruskie biuro emigracyjne, agitatorzy pozbędą 
się strajkołomów, a panowie dla braku robotnika 
znajdą się w kłopotliwem położeniu. Jesteśmy 
zdania, że „panowie“ i w obecnej trudnej sytuacyj 
znajdą na to sposoby, aby prace na ich łamach 
nie zalegały, a zarazem i robotnicy rolni nie bę- 
dą się zbyt łatwo dawali brać na lep obiecanek 
surdutowych (czy przebranych po chłopsku) agi- 
tatorów i osławionych rusko-pruskich agentów 
emigracyjnych 
s 


„Naprzód“ donosi o strajkach, że dzierżaw- 
ca w Holendrach Kaminker przy „pośrednictwie 
tow. Wityka* zawarł umowę z członkami komi- 
tetu strajkowego, obowiązując się płacić na czas 
sadzenia kartofli robotnikom po 70 ct., a kobie- 
tom po 60 ct. W Nowosiółce również pośredni- 
czył Wityk, a dzierżawca Rozmaryn przyznał 
mężczyznom po 60 ct. płacy a kobietom 45 ct; 
w Łuczycach dzierżawca Rosman podpisał umo- 
wę na tych samych warunkach. 


Dalej „Naprzód“ donosi, że gdy w Szcze- 
panówce dzierżawca sprowadził robotników z dal- 
szych stron a chłopi miejscowi „przypatrywali się“, 
jak ci robotńicy przyjeżdżali, „wypadła* na nich 
kawalerya, „zaczęła rozpędzać, potem obstąpiła 
chłopów i konni żołnierze poczęli łapać a żan- 
darmi skuli i aresztowanych pod eskortą odsta- 
wili do Podhajec”. Ładne to musiało być „przy- 
patrywanie się“, skoro aż takie następstwa wy- 
wołało ! 


Rozruchy w Lackiem. 


Stanisławów, 17 marca. 


Przesłuchiwania świadków ciągną się żmu- 
dnie i powoli. Najwięcej zainteresowania obudziły 
zeznania żŻandarma Brogowskiego, który był 
przez cały krytyczny czas na miejscu wypadków. 
Opisywał on przebieg wypadków w Niżniowie 
„i w Lackiem następująco: 

W Lackiem był celem przedsięwziecia aresz- 
towań dwukrotnie. Pierwszy raz nie aresztował 
nikogo, Sytuacya bowiem była poważna i nie 
mógł się we dwójkę na to odważyć, zażądał za- 
tem asystencyi wojskowej i z tą w nocy na 28 
lutego chciał dokonać aresztowań, na przedsta- 
wienia jednak Michała Derkacza, żeby w nocy 
ludzi nie niepokoić, udał się wraz z oddziałem 
wojska pod komendą porucznika Rady dó kar- 
czmy i tam przeczekał do 5 rano. Karczmarz 
Hecht podyktował świadkowi nazwiska 28 „nie- 
bezpiecznych” ludzi z Laokicgo. Podług tej kartki 
też on i drugi żandarm przedsiębrali aresztowania, 
Ogółem przyaresztowano 13 podejrzanych o współ- 
udział w rozru hach dnia poprzedniego. Zebrało 
się tymczasem około trzysta ludzi na placu, mię- 
dzy tem kobiety i dzieci. Niementowski uwijał 
się pomiędzy tłumem. Poczęto się wciskać pomię- 
dzy żołnierzy eskortujących aresztantów, a tym- 
czasem ci pojedynczo się wymykali. Do świadka 
przystąpiła Luśka Derkacz, którego syna świadek 
właśnie przyaresztował, żądając, aby go puścił 
wolno, potem przystąpił brat jego Wasyl i zaczął 
aresztowanego szarpać, aby szedł za nim. Jeden 
z ciżby przyskoczył do niego i chwycił go za 
bagnet. Wtedy świadek pchnął go bagnetem 
ı przeszył na wylot. Był to $. p. Michał Beztilny. 
Wszozął się zgiełk, hałas i zamieszanie. Aresztanci 
tymczasem umknęli, a ich miejsce zajęli inni. 
Wtedy porucznik Rada na żądanie żandarmeryi 
postanowił użyć broni. Najpierw stanęło wojsko 
do ataku na bagnety. Zarówno por. Rada wzy- 
wał przedtem do rozejścia się, jak i świadek, 
który kilkakrotnie to czynił „imenem zakona“. 
Być może, iż porucznika Radę, który jest Cze- 
chem, nie dobrze zrozumiano, ale świadek wołał 
donośmie i musiano go, przynajmniej w najbliź- 
szem otoczeniu, słyszeć. Po raz trzeci wezwał do 
rozejścia się, przestrzegając, że teraz wojsko bę- 
dzie strzelać. Na to jedna kobieta odwróciła się 
i zawołała ; „tu mi strelajte!*. W tej chwili ozwała 
się też pierwsza salwa i kobieta ta właśnie padła 
na miejscu trupem. Była to Anna Smuczok. Po 
pierwszej salwie, ponieważ mimo tej ludzie się 
nie ustąpili i na wojsko się pchali, nastąpiła 
druga. Wtedy wszyscy zaczęli już uciekać, zostały 
na miejscu tylko cztery trupy. Zakomenderowano 
„Vergatterung*, a wobec niemożliwości przepro- 
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zawodnictwo Kotulskiegs w okręgu, który prze- 
cież miał być jego terenem. Zbadawszy, iż wia- 
domość była aż nadto prawdziwą, Budzisz poje- 
chał do Warszawy, u Gwiazdowskiego zgłosił się 
jako delegat i — nie został przyjętym z powodu 
ważnej sesyi. To już zakrawa na lekceważenie 
delegata! Zirytowany wraca do domu, gdzie co- 
raz gorzej. Nieprzywykły do koczowniczego życia 
nerwowych niepokojów, kwęka coraz bardziej, a 
powodów do zmartwienia coraz więcej: komitet 
nie chce słyszeć o delegacie, świat zaś ze swej 
strony, wypadki w państwie i w kraju znowu O 
komitet nie dbają, idą swoim odrębnym torem. 
I skończyły się siedm „dni twórczych* w życiu 
działacza i nadszedł dzień ósmy. „dzień pokuty i 
poprawy”. Rozwiały się złudne ambicye: na li- 
ście kandydatów na posłów do Wielkiej Rady 
pan Apollinary nie zoalazł siebie — za to Felik- 
sa Kotulskiego. — Budzisz przeszedł do obozu 
nieufnych, rozwinął nawet działalność w tym 
kierunku, bo przekonał się, że „polityka we- 
wnętrzna nie jest u nas funkcyą niedostępną dla 
średnich zdolności*. I widzimy go w hotelu w 
Warszawie, wśród stosu dzienników i broszur. 
Wchodzi służący i oddaje karty wizytowe dwóch 
panów, pragnących rozmowy. Nazwiska ich nie 
są ani panu Apollinaremu, ani nam nieznane: 
Feliks Kotulski, Stanisław Hyc. Budzisz każe ich 
prosić... Ogniwo się zamyka. 

Te same zalety, jakiemi „Podfilipski* zdobył 


sobie tyle poważnej sławy, objawia i I serya 
„Dni politycznych*. Głęboka znajomość ludzi i 
stosunków, spokojny o nich sąd, zdala od wszel- 
kiej przesady, lekka ironia. skojarzona z poważ 
ną myślą, bystra obserwacya i zdolność pokaza- 
nia jej wyników, sprawiają, iż książkę czyta się 
z dużem zajęciem. Równowaga pomiędzy epizo- 
dami a ramami całości ani na chwilę nie jest 
zachwianą. Ostateczne rozwiązanie : przejście Bu- 
dzisza do krytyki jest nietylko zewnętrznym 
technicznym środkiem, umożliwiającym autorowi 
dalsze prowadzenie toku („Dni polityczne* we- 
dług zapowiedzi będą wychodzić bez przedpłaty, 
jednak peryodycznie), ale także ewolucyą ściśle i 
przekonywująco umotywowaną, Mimo licznych 
miejsc, wywołujących swobodny lub sarkastyczny 
uśmiech, czyta się rzecz ze smutkiem. Prawda, 
że to jeden tylko powiat, prawda i to, że i w 
nim jest Rokszycki — chociaż owoców jego dzia- 
łalności nie w:dzinay — niemniej jednak konklu- 
zyą utworu są smutne słowa Jana: „Czasy przy- 
szły duże, a zastały nas niedorosłych*. I niepo- 
kój jest w nas; gdy słuchamy dalszy ich ciąg: 
„Dorośniemy, nie wątpię, ale ten proces wzrostu 
jest męczący“. („Przegl. polski" .) 
Dr. J. Flach. 


chłopów mazurskich. Z drugiej strony chłop ru- | 
| ski, przekonawszy się, że w Prusiech nie prze- | 
lewki, że tam za dobrą zapłatę trzeba dość cieżko | 
pracować, nie ma ochoty do wybierania się do | 


wadzenia aresztowań powrócono do Niżniowa 
po poważniejszą siłę zbrojną. 

Ciekawe były także zeznania porucznika 
58 pp. Rajmunda Rady, który dowodził oddziałem 
z 18 ludzi, dodanym żŻandarmeryi do ochrony 
przy zamierzonych aresztowaniach w Lackiem. 
Świadek ten opisywał szczegółowo  sytuacyę 
w Lackiem w chwili, kiedy z konwojem areszto- 
wanych zabierał się do ruszenia z miejsca. Gwałt 
był tak wielki, gwar i hałas, że głosu własnego 
nie można było ehwilami słyszeć. Jakaś kobieta 
zerwała kapralowi portópó, ludzie chwytali żoł- 
nierzy za karabiny, z bagnetów nie można było 
zrobić użytku z powodu ciżby, musiał kazać 
strzelać. 

Przew. Czy wzywał pan porucznik przed- 
tem do rozejścia się? 

Św. Tak jest. Po rusku. 

Przew. Jak, proszę nam powtórzyć. 

Św. „Nazad, bo strilaju !“ 

Przew. Wołał pan głośno ? 

Św. Krzyczałem, nie wołałem. 

Przew. Jaki był rezultat po pierwszej 
salwie ? 

Św. Żadnego. Musiałem kazać strzelać 
drugi raz. 

Przew. Dlaczego tylko część żołnierzy strze- 
lała, a nie wszyscy ? 

Sw. Niektórzy nie słyszeli, innym nie dali 
chłopi gwerów ładować, 

Nastąpił cały szereg świadków wojskowych; 
kaprale, frajtrzy, szeregowcy, z których każdy 
z osobna opowiada po swojemu jak to tam było. 

Wyrok zapadnie prawdopodobnie w sobotę. 


Krakowskie Tow. wzaj. ubezp. 


Dziś w piątek dnia 18 bm. rozpoczyna się w 
Krakowie doroczne walne zgromadzenie delegatów 
Tow. wzajemnych ubezpieczeń, Zgromadzeniu przed- 
łożone będzie sprawozdanie dyrekcyi, przyjęte już 
przez radą nadzorezą, a dające obraz działalności co 
do ubezpieczeń ogniowych, gradowych i życiowych. 
Najważniejsze cyfry zeszłorocznej kampanii w wy- 
mienionych trzech działach, 

Dział ogniowy. Wyniki w tym dzia- 
le okazały się dodatnie, Czysta pozostałość, wynoszą- 
ca z górą 1,000.000 koron, umożliwiła przyznanie 
członkom «wrota w wysokości 11°% zaliczki, W 
roku bilansowym 1905  ubezpieczono wartości 
1.900.282 056 kor, z tego unieważniono koron 
229,861.927, pozostało zatem wartości nbezpieczo- 
nej 1,670.420,129 koron. W roku 1904 było ubez- 
pieczonej wartości 1,658.152,810 koron. Suma war- 
tości zwiększyła się zatem o 12,267.319 koron, W 
roku 1905 zebrano zaliczki netto 10,959.015 koron 
(halerze opuszczamy); w roku 1904 zebrano koron 
10.861.664, Zebrana zaliczka zwiększyła się zatem 
o 97.381 k, 

Wypłacone wynagrodzenia i koszta likwidacyi 
wynosiły r. 1905 kwotę 7,083.65% koron, rezerwa 
na szkody nieuregulowane 814.748 koron, razem 
7.898.401 koron. W roku 1904 wypłacone wyna- 
grodzenia i koszta likwidacyi doszły do 9,624.687 
koron, rezerwa na szkody nieuregulowane koron 
794.300, razem 10,418 987 kor. W roku 1905 za- 
tem mniej o 2,520.586 koron. Zwrot od Towarzystw 
kontraseknracyjnych za szkody wypłacone i nieuregu- 
lowane w roku 1905 wynosi 2,192.779 koron, w 
roku 1904 zaś 3,490.382 koron, zatem w roku ze- 
szłym mniej o 1,297 602 k. 

Zamknięcie rachunków 2a rok 1905 wykazuje 


pozostałość w kwsoie - 1,000.362 korow, «4 której 
wydzielono 865.619 koron jako 119g zwrot dla 
członków; pozostała reszta przydzi:loną zostanio w 


myśl postanowień statutu do funduszu wyrównaw- 
©z6g0. 

Fundusz rezerwowy wynosił dnia 31 grudnia 
1904 r. 6,541.597 koron, obecnie z dniem 31 gru- 
gnia 1905 r. wynosi 6,733.653 kor.; fundusz wy- 
równawczy obecnie po przydzieleniu pozostałej reszty 
dojdzie do 891.841 koron, fundusz na różnicę kursu 
298.588 k. 

Dział gradowy. Wynik operacyj w 
tym dziale był zeszłego roku bardzo pomyślny, Ubez= 
pieczono wartości 58.567,505 kor. (-4-4,961.559 k. 
w porównaniu z rokiem poprzednim). Wypłacone 
szkody i koszta likwidacyi wraz z funduszem na 
szkody nieuregulowane 455 878 k. (492.664 kor.) 
Zysk wynosił 876.672 kor. (—30.505 kor.) Tytu- 
łem zwrotu wypłacono 837°% zaliczki uprawnionej do 
zwrotu. Fnndusz rezerwowy wynosi obecnie koron 
2.815048; w rokn poprzednim wynosił 2,122.559 
koron. Obecnie po doliczeniu zwrotów dojdzię do 
2,480.642 k. 

Dział życiowy. Również rezuliaty z inte- 
resów działu życiowego za rok ubiegły stwierdzają 
pomyśluy i stały jego rozwój. Przyrost brutto ubez- 
pieczonego kapitału w roku ubiegłym wynosi 
13,511,281 kor., ubyło natomiast wskutek wypłaty 
kapitałów z powodu śmierci lub dożycia termiuu, 
wykupna i storna % powodu  nieopłacania premii 
11,253.584 kor. Ogólny stan ubezpieczeń w kapita- 
łach i rentach wynosił w dniu 31 grudnia 1905 r. 
106,018.196 kor. Na ten stan składa się 35,057 
polic. 

Według zestawienia rachunkowego zebrano r. 
1905 premij od ubezpieczonych kapitałów po strące- 
iu premii kontrasekuracyjnej 4,042.531 kor., co w 
porównaniu do premii z roku 1904 daje przyrost 
premii w kwocie 181.004 kor. Premia z rent nato- 
miast wykazuje obniżenie o 120.800 kor. z powodu 
znacznie zmniejszonych wpłat jednorazowych, Wsku- 
tek korzystnego ulokowania kapitałów, stopa ogólne- 
go oprocentowania wszystkich funduszów wynosiła 
4760/,, przychód zaś z lokacvi kapitałów powiększył 
się o 43.149 kor. W roku 1905 zwiększyły się re- 
zerwy matematyczne wraz z przeniesieniem premii o 
kwotę 1,279,413 kor., a rezerwa premij ubezpieczeń 
wojennych o 98.620 kor. 

Ogólna lokucya kapitałów w stowarzyszeniach 
wynosi obecnie 6,016.622 kor.; w stosunku do roku 
poprzedniego zwiększyła się o kwotę 688.934 kor. 
Stan pożyczek hipotecznych wynosi 6,916.992 kor. 
Czysty zysk za rok 1905 wynosi 376.989 kor. 
(+ 18.147 w porównaniu z rokiem 1904). 

Proponowany podział zysku jest następu- 
jący: 1) tytułem 8%% dywidendy dla ubezpieczeń 
pośmiertnych i mieszanych 95.314 kor., 2) tytułem 
80/, dywidendy dla ubezpieczeń wojennych 30.618 
kor., 8) tytułam 5% dywidendy dla ubezpieczeń na 
dożycie 88.528 kor., 4) tytułem uposażenia fundu- 
szów rezerwowych: fanduszu rezerwowego 70.387 k., 
rezerwy zysków 124.926 kor., funduszu specyalnego 
5.671 kor. i funduszu na różnicę kursu 6.491 kor. 


(Telegr, Gas. Nar.) 

Kraków. (Tel, pryw.) Doroczne zgromadzenie 
delegatów tow. wzaj. ubezp. Z całego kraju rozpo- 
częło się dzisiaj o g. 11 przed połndniem w wiel- 
kiej sali obrad przy ulicy Basztowej., Na estradzie 
zajął miejsce prezes Józef Męciński i wiceprezes Ta - 
deusz Cieński, członkowie rady nadzorczej i dyrek 
cya 
Mi a: Jako komisarz rządowy obecny sekre- 
tarz namiestnictwa br, Władysław Kowalikowski, 

Obrady zagaił prezes p. Męciński, witając de- 
legatów z tem większem zadowoleniem, że może u- 


z dyrektorem referentem drem Franciszkiem | 
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dzielić im dobrych wiadomości, Rezultaty, osiągnię- 
te z działalności towarzystwa, we wszystkich dzia- 
łach w roku ubiegłym okazały sią pomyślne. Zam- 
knięcia rachunkowe w każdej kategoryi ubezpieczeń 
wykazują znaczne pozostałości, eo umożliwia wypła- 
tę ubezpieczonym poważnych zwrotów. Mowca wyra- 
ził nadzieję, że rok ubiegły będzie początkiem nowej 
geryi lat pomyślnych, jakich długi szereg liczy to- 
towarzystwo w swojej przeszłości. 

Dalej zauważył mow*a, że w szezegółuwych spra- 
wozdaniach rachunkowych znajdą delegaci szczegóło- 
we cyfry, dlatego ogranicza się do podniesienia kilku 
najważniejszych momentów, I tak w dziale ognio- 
wym szkody za rok 1905 były o 2 i pół miliona 
mniejsze, aniżeli w roku poprzednim i wy- 
nosiły niespełna 8 milionów, kiedy w r. 1904 wy- 
nosiły 10 i pół miliona, Fundusze tezorwowe tego 
działu wynoszą 9,377,572 kor; kiedy za rok 1904 
zamknięcie rachnnkowe wykazywało niedobór, to obe- 
enie przeszło milionowa pozostałość pozwoliła wy- 
płacić członkom tego działu 11 proc. zwrotu. 

Dział gradowy, który niejednokrotnie znaczne 
wykazywał straty i bywał przedmiotem licznych 
niepokojów, w roku ubiegłym dał niebywałe świetne 
rezultaty. Wypłacimy bowiem członkom, uprawnio- 
nym do zwrotów 87°% od wniesionej zaliczki. Fun- 
dusz rezerwowy tego działu, żadną należytością nie- 
obciążony, wzrósł r. 1905 o kwotę 358.000 kor. i 
wynosi 2,480.642 kor. 

W dziale życiowym, mimo że wynik śmiertel- 
ności rzeczywistej był wyższy od spodziewanej na 
zasadzie statystycznych tablic, to jednak wynik osta- 
teczny jest także zadowalniający. Dywidenda dla 
ezłonków naszych przy ubezpieczeniach pośmiertnych 
i mieszanych wynosi 80/ę, przy ubezpieczeniach na 
dożywocie 50/,. Wszystkie fundusze gwarancyjne te- 
go działu zwiększyły się roku ubiegłego o kwotę 
1,617.684 kor. i wynoszą 27,741,485 kor., 60 sta- 
nowi 26:170/, kapitałów ubezpieczonych. Ten stan 
funduszów gwarancyjnych w porównaniu procen- 
towem z majątkiem innych towarzystw jest bardzo 
korzystny. 

W dalszym ciągu prezes zawiadomił o waże 
niejszych czynnościach i sprawach z reku ubie- 
głego i podał do wiadomości wynik wyborów dy- 
rektorów i zastępców. 

Przystąpiono do obrad fachowych, 


Kraków. Po zagajeniu przez p. Męcińskie- 
go przedłożył referent rady nadzorczej Mieczy- 
sław Urbański sprawozdanie z czynności działu 
ogniowego i gradowego, a Stanisław Dydyński 
sprawozdanie z działu życiowego. Referenci po- 
stawili wnioski udzielenia dyrekcyi absolutoryum, 
przyznania 10.000 kor. tytułem funduszu dyspo- 
zycyjnego na cele humanitarne i przyjęcia do 
wiadomości rozdziału czystego zysku. Po ożywio- 
nej dyskusyi, w której brali udział delegaci: 
Gromnicki, Bzowski, Horoch, dr. Ernest Adam, 
Michejda, Łukaszewski, stawiając różne postu- 
laty i rozpatrując sprawozdania, udzielał wyjań- 
nień dyrektor-referent Paszkowski i członek rady 
nadzorczej dr. Ernest Lipowski. Uchwalono 
wnioski, przedłożone przez referentów rady nad- 


Xronika. 


Iwów, dnia 18 maja 1906. 
kalendarzyk 
W sobotę 19 maja Piotra Celestyna. — Gr. kat. 


Jowa Mnoh. — Kal. słow. Krzesomyśla. 
Wouhéd globum- 400, zuGliyd T 32. 


W niedzielę 20 maja Bernarda 3. — Gr. kat. 
Znam. oz, kresta. — Kal słow. Bronimira, 

Wschód słońca 4:22 znanół 738. 

W poniedziałek 21 maja Heleny Kr. — Gr. kat, 
Joana Boh. — Kal. słow. Przesławy. 

Wschód słońca 4'21, zachód 7 38. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści* dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują. 


Z kolei państwowych. Ministerstwo kolei 
przeniosło naczelników sekcyi konserwaoyi : Jana Mi- 
chalskiego 4 Chabówki do Rozwadowa, Marka Grab- 
scheida z Rozwadowa do Chabówki, Józefa Śchrey'a 
z Suhwarzach do okręgu kierownictwa ruchu w 
Czerniowcach. Dalej przeniesieni zostali: rewident K. 
Hofmann z Czerniowiec do Wiednia i rewident 
Rfroim Tunheim z Krakowa dv Czerniowiec. Inspektor 
Józef Zajączkowski ze Stanisławowa zamianowany 
naczelnikiem oddziału mechanicznego w Krakowie, 
a starszy komisarz ud. Stanisław Howorka w Kra- 
kowie kasyerem tamtejszej dyrekcji. 


Z obrony krajowej. Major Bartłomiej Bu- 
resch z 16 pp. przeniesiony do 30 pp., a major Jó- 
zef Theyss z 34 pp. zamianowany adjunktem ko- 
mendy obrony kraj. w Zadarze. 


Sprzedaż znaczków pocztowych. Przy- 
mus sprzedawania marek pocztowych w  trafikach 
został zniesiony, zostawiono natomiast  trafikantom 
prawo prowadzenia tej sprzedaży. 


Kronika lwowska. 


-—— Zamach na ks. metropolitę Szeptyc- 
kiego. „Diło* donosi, że onegdaj wieczór, podczas 
walnego zgromadzenia tow. „Zoria*, wykonany zo- 
stał przez garstkę studehtów zamach na ks, metropo- 
litę, który, jako protek or tow. był na zgromadzeniu 
obecnym. Studenci owi, których nazwiska „Diło* 
wymienia, a to Korol (syn posła), Baczyński (siero- 
ta po notaryuszu w Kałnszu), Teleśnieki (syn nota- 
rynsza), Monczałewski (syn redaktora „Hałyczany- 
na"), Kopystyański (syn malarza) i Germanowski 
oraz jeszcze jeden nieznanego nazwiska, rzucili przez 
okno do sali obrad wielki kamień, ważący około 8 
kg.; kamień ten wpadł na fortepian, a stoczywszy 
się na podłogę upadł pod nogi ka, arcybiskupa. 

Dwóch z nich, Baczyńskiego i Germanowskie- 
go przytrzymano i oddano policyi, przed którą Ba- 
czyński mieł się przyznać, Że to on rzucił kamie- 
niem, lecz nie chciał powiedzieć, w jakim celu. A- 
resztowanych po spisaniu protokołu puszczono wolno. 


-- Rada m. Lwowa odbyła wczoraj drugie 
posiedzenie tajne. Stypendyum Z fuudacyi B. Du- 
cheńskiego 800 k. nadano Franciszkowi Mazurkowi, 
uczniowi szkoły przemysłowej, zaś stypendyum z fun- 
dacyi Kiselki 120 k. Franciszkowi Jasieniakowi, 
uczniowi szkoły ludowej. 

Obywatelstwo miejskie otrzymali pp. Stanisław 
Bełtowski, Bazyli Józefowicz, M rein Krzewuszycki, 
Antoni Maerz, Jakób Kocybała, Paweł Proń, Kazi- 
mierz Sotachek i Stanisław Motylewski. 

Załatwiono następnie szereg spraw administra- 
cyjnych, osobistej natury i wreszcie uchwalono, że 
słynne, belkami popodpierana Bourlardówka, w któ- 
rej mieści się szkoła żeńska, ma byó natychmiast 
zamkniętą i delożowaną, a szkołą przeniesioną ma 
być prowizorycznia do stóregokolwiek gmachu szkol- 
nego. Rada miejska nie miała zaufania do miejskie- 
lu budowniczego, który orzekł, że Bourlar- 


— 


wa u 


|dussa stw wisi do końca roku szkolnego, Bourlar- 


dówka zostanie rozebraną 8 na jej miejscu zbu- 
dowane zostaną w zarządzie miejskim kamienice 
czynszowe. 


kwi 
-- Trzecim inspektorem szkolnym dla 
miejskiego okręgu szkoln:go we Lwowie zamiano- 
wany został p. Michał Nowosielski, profesor gimna- 
zyalny z Krakowa. 
Inspektor szkolny miejski p. Bruchnalski 
powrócił do Lwowa i objął urzędowanie, 

> Święto kwiatów. Na boisku szkoły Elżbiety 
odbyło się wczoraj popołudniu uroczyste rozdanie 
kwiatów w doniczkach do pielęgnowania uczenicom 
lwowskich szkół żeńskieli. W obecności wielu gości, 
między którymi byli członkowie rady szkolnej kra- 
jowe) % radcą dworu p. Dembowskim, delegaci 
związku rodzicielskiego % prez. dr. Dylewskim, człon- 


owie rady miejskiej, profesorowie itd. — rozdano 
dziewczątkom kwiaty, przyczem przemawiali radca 
Dembowski, prof. dr. Ciesielski, inspektor p. Matu- 


siak i i. Nadto spiewał chór dziewcząt i wygłoszono 
kilka deklamacyj. Boisko szkoły było pięknie udeko- 
rowane, a cała uroczystość wywarła na wszystkich 
bardzo dodatnie wrażenie. 

Miłą pamiątkę uroczystości stanowić będą dla 
jej uczestników oryginalne, ręcznie malowane przez 
uozenice programy w kształcie kwiatów i liści. 

— Wyścigi konno odbędą się na torze cetne- 
rowskim w dniach 29 czerwca i 1 i 8 lipca. Dy- 
rektoryum narodowego tow. chowu koni i wyścigów 
opublikowało już program wyścigów. W każdym z 
tych dni będzie biegów siedm. 

-+ Wyścigi kolarzy. Lwowski klub młodzieży 
cyklistów ogłosił propozycya wyścigów torowych, 
mających się odbyć 10 czerwca, 

-- Z izby sądowej. (Najkrótsza kadeucya). 
Ostatnia kadencya sądów przysięgłych, któru rospo- 
cząła się w poniedziałek bieżącego tygodnia, była 
najkrótszą ze wszystkich dotychczasowych kadencyj 
lwowskich. Trwała bowiem tylko dwa dni a zała- 
twiła jedną sprawę oszustów z K.rystynopola. Prze- 
znaczone na nią dwie rozprawy prasowe zostały 
wycofane. 

(Kradsieże w Winnikach.) Po długiej nara- 
dzie ogłosił dziś o 1'80 w południe przewodniczący 
trybunała r. Lekozyński wyr ok w sprawie mal- 
wersacyj tytoniowych w fabryce w Winnikach. Wy- 
rokiem tym zasądzeni zostali: Bukowski za zbrodnię 
kradzieży na 8 miesiące ciężkiego więzienia, Jankiel 
Ehrenpreis na 6 miesięcy zwykłego więzienia za 
uczestnictwo w zbrodni kradzieży, Beila Zwerdlingo- 
wa na 14 dni aresztu za przechowywanie i nabywa- 
nie przedmiotów z kradzieży pochodzących i Szostyk 
(starszy) na 20 k. grzywny za toż samo, Resztę 
oskarzonych uwolniono. 


— Zamach samobójczy. Dziś rano otruła się 
sublimatem ełużąca Marya Hopniakówna. Przyczyną 
ma być zawód miłosny. Desperatkę odwieziono de 
szpitała. Życiu jej grozi niebezpieczeństwo. 


Kronika krajowa. 

Zamach na księdza. Szczegóły zamachu na 
ks. Wolskiego w Klimkówce, o czem mieliśmy tele- 
graficzne relacye, przynosi „Echo przemyskieś, W 
nocy z d. 14 na 15 bm. około 2 jakiś niewyśledzo- 
ny złoczyńca z nieznanych pobudek wykonał zamach 
na życie ks. Jana Wolskiego, proboszcza w Klim- 
kówce koło Rymanowa. Oknam dostał się do sypial- 
ni i śpiącemu księdzu zadał tępem narzędziem dwie 
ciężkie rany w głowę, czem odrazu pozbawił go 
grzytomności, Złoczyńca na tem nie poprzestał, ale 
znęcał się widocznie dalej nad swą ofiarą, gdyż ks. 
Wolski ma całą twarz strasznie pobitą, ebydwa po- 
liczki pod oczyma i w okolicy ucha poranione, dolną 
szczękę złamaną, gardło silnia podrnpane i od du- 
saonia upuchaiębe, "prawą rękę, którą niezawodnie 
bronił się odruchowo, potłuczoną i porapioną, po- 
dobnie i prawe biodro. Na krzyk ofiary przybiegła 
odległej części domu z pomocą gospodyni staruszka 
s służącą, niosącą lampę. W drzwiach zbrodniarz 
uderzeniem staruszki w czoło powalił ją bezprzy- 
tomną na ziemię, Jampę zaś w ręku służącej zagasił 
i uciekł przez okno w Kierunku Iwonieza, nie popel- 
niwszy rabunku. Ks. Wolski odzyskał dopiero przy 
tomność około 5 rano i został zaopatrzony św. Sa- 
kramentami. Stan jego jest poważny, ale nie bezna- 
dziejny, cierpi wiele, ale przytomność ma zupełną ; 
z krytycznej chwili zgoła nie nie pamięta i w ogóla 
nie wie, co się z nim stało. Śledztwo sądowe, pro- 
wadzone przez radcę sądu z Rymanowa p. Kuryło- 
wicza, nie wpadło dotąd na ślad zbrodniarza. 

Tej samej nocy urządzono podobny napad na 
ks, Chibę w Rogach koło Dukli, Napad nia? na 
cału rabunek, bo w przechowaniu ks. Chiby znajdu- 
je się kilkadziesiąt tysięcy, złożonych przez parafian 
na kościół. Złoczyńcy nie wchodzili przez okna, ale 
wprost zapukali do drzwi, wzywając rzekomo księ- 
dza do chorego. Gdy gospodyni drzwi otworzyła, 
wtargnęli do środka. W tej jednak chwili gospodyni 
wpadła do drugiego pokoju, s zatrzasnąwszy drewi 
za sobą, narobiła krzyku i poczęła wołać o pomoce. 
Na krzyk zbiegła się służba i spłoszyła złoczyńców. 
W ten sposób napad udaremniono. Przez trzy dni 
wszystkie poblizkie posterunki żandarmeryi, jak 2 
Rymanowa, Dukli i Iwonicza skonsygnowano 1 choć 
pościg na wszystkie strony urządzyno, na slad opry= 
szków nie natrafiono. 

Obywatelstwo honorowe nadała rada gmin- 
na m. Glinian radcy sądowemu Kazimierzowi Jance, 


II Zjazd delegatów związku katolickich sto- 
warzyszeń rzemieślników i robotników odbędzie się 
w Krakowie w poniedziałek Ziełonyci Świąt dn. 4 
ozer wea. 

Straszna zbrodnia. W Bisłej pod Tarnopo- 
lem otruci zostali małżonkowie Saleniczowie. Jako 
podejrzanych o tę zbrodnię aresztowano dwóch sy- 
aów Saleniczów i ich żony. 

Kradzieże na kolejach. Policya tarnowska 
aresztowała w Czarnej pod Tarnowem rzezimieszków 
Chaima Rippera i Dawida Meschla, którzy dnia 26 
z. m. okradli w pociągu kupca Jakóba Chocznera. 
Prawie równocześnie przychwyciła policya tarnowska 
dwóch innych jeszcze złodziei kolejowych Dawida 
Cynamona i Abrahama Potuskiera, mających wie- 
łe gprawek na sumieniu, dalej ną interwencyę poli- 
oyi tarnowskiej aresztowano w Jarosławiu jeszcze 
dwóch innych złodziei kolejowych, wreszcie na dwor- 
cu kolejowym w Tarnowie aresztowano Meschulema 
Dawidsohne, udającego się rzekomo na pielgrzymkę 
do Palestyny, usiłującego jednak wyłudzać w Bpo- 
sób podstępny od podróżnych wsparcia na bilety ko- 
lejowe do Krakowa dla fikcyjnych emigrantów ro- 
syjskich. 

Przychwycenie defraudanta. W Złoczowie 
uwięziono Autoniego Pietrzykowskieg0; pocztmistrze 
z Buska, ściganego listami gończymi za sprzeniewie- 
rzenie pieniędzy pocztowych. 


Kronika powszechna. 


$ Lokauty i strajki. W Wiedniu odbyło się 
wczoraj zgromadzenie delegatów centralnego związku 
przemysłowców budowlanych Austryi. Uohwalono w 
zasadzie lokaut wszystkich robotników, zajętych w 
budownictwie. 

Z Berlina donoszą, że zwiąiek przemysłowców 
metalowych uchwalił odstąpić od zamiara wydalenia 
wszystkich robotników. Jeżeli jednak do % czerwca 
porozumienie nie zostanie osiągnięte, 60% robotni- 
ków (t. j. około 130.000) zostanie wydalonych. 


Francuscy fobrykanci maszyn, zorganizawani 
w 17 syndykatach, odbyli wczoraj — jak z Paryża 
telegrafują — wspólne zgromadzenie, na którem zło- 
żyli cświadczenie, że «e względu na to, iż teraźniej- 
szy strajk nia jest ekonomicznym, lecz rewolucyjnym, 
ponawiają dawne swe postanowienie, že rozpoczną 
pracę tylko pod dawnymi warunkami i odrzucają 
stanowczo żądanie ośmio- i dziewięciogodzinnego dnia 
pracy. Nadto uchwalono utworzyć Związek praco- 
dawców i wspólsą kasę, celem zwalczania strajków. 
Do kasy tej Związek ma co roku składać po 6 mi- 
lionów franków. 


$ W kaoloarach Dumy Dziwny widok — pi- 
sze petersburski korespondent „Czasu* — przedsta- 
wiają kuloary podczas pauz. Tworzą się grupy mie- 
szaue chłopów i inteligentów, w których bądź dy- 
skutują, bądź robią propagandę: tu — socyaliści, 
tam — konserwatyści, ówdzie — popi. A propagan- 
dy robią studenci, mający balety wstępu,  kursistki, 
panienki od stenografo wania, posłowie, publiczność, 
kelnerzy, repotterzy, nawet obsługa pałacu Dumy. 
Ruzgłos, wrzask i krzyk jak na jarmarku. — Wy- 
gląda to raczej na mityng, sasyę wyborczą, a nie na 
parlament. W kawiarni i rostauracyi za stolikami 


moc posłów przemięszana z publicznością, wśród 
której przeważają kobiety wyelegantowane i szy- 
kowne. 


Dnia 15 bm. wypłacono posłom dyety posel- 
skie za pizeciąg czasu od dnia 10 maja. Dyety wy- 
płacane będą odląd eo tydzień w poniedziałki, 

$ Pogrzeb Głapona. Zwłoki Gapona poddano 
sekcyj sąłowo - lekarskiej, która orzekła, że Głapon 
został stracony w sposób następujący: Związano mu 
naprzód ręce w tył, a następnie zarzucono mu ni 
szyję m cny sznur, ktorego koniec przytwierdzono do 
haka wieszadła. Kiedy Gapuu zawisł, szarpnięto go 
w dół i złamano wten sposób kregi szyjowe. 

W kamizelce Gapona znaleziono bilet wizytowy 
Marcina Rutenberga. Stróżowi willi, w której znałe- 
ziono trupa, ajent policyi Śledczej pokazał dwie foto- 
grafie. Wskazując jedną z nich, stróż zawołał: „Oto 
ten wynajął willę.* Była to fotografia Gapona. Trup 
Gapona wisiał około miesiąca, ale mimo to nie uległ 
jeszcze rozkładowi, 

Pogrzeb Gapona — jak z Petersburga telegra 
fują — odbył się wczoraj, Pochowano go na cmen- 
tarzu uspieńskim. Usiłowania zwolenników Gapona, 
aby zwłoki jego pochowano na głównym cmentarzu 
w Petersburgu, pozostały bez skutsu, władze bowiem 
na to się nie zgodziły. Zwłoki pochowano obok gro- 
bów ofiar z 22 stycznia 1905 roku. W pogrzebie 
wzięło udział wielu z7 ówczesnych demonstrantów. 
Robotnik Smirnow wygłosił mowę, w której wezwał 
o pomstę za śmierć Gapona Obecni w liozbie około 
150 przysięgli pomścić Gapona. 

Dzienniki petersburskie donoszą, że śledztwo 
w Sprawie zabicia Gapona prowadzone jest bardzo 
gorliwie, wątpliwem “iest jednakowoż, czy przyjdzie 
do procesu, bn niewątpliwie policya doznałaby kom- 
promitacyj. Śledztwo wykryło bardzo wiele tajników 
rosyjskiego ruchu rewolucyjnego. 

$ Kanał panamski. Z Waszyngtonu donoszą, 
że komisya senatu dla kanałów morskich oświad- 
czyła Bię nareszcie za poprowadzeniem kanału ró- 
wnego, tj, bez szlnz, przez przesmyk Panamski. 

$ Trust dziennikarski Z Madrytu donoszą, że 
utworzyło się towarzystwo akcyjne z kapitałem dziesię- 
ciu milionów trauków, które już zakupiło trzy najwię- 
ksze dzienniki hiszpańskie („Tmparcial*, „Liberal“ i 
„Heraldo*) i jeszcze inne nabyć zamyśla. Pod wzglę- 
dem politycznym mają te dzienniki pozostać samo- 
istnytni, ale polityką ich finansową ma kierować. to- 
warzystwo, które tym śposobam ekonomicznie i 
finansowo będzie posiadało wpływy we wszelkich 
obozach politycznych. Jest to skrajne spodlenie prasy, 
ale nie przez Hiszpanów terąz, tylko już dawne 
przez żydów, systematycznie, zwłaszcza w Paryżu i 
w krajach niemieckich, tudzież w Ameryce zapro- 
wadzone. 

Zmarli. 


Stefun Odrowąż Pieniążuk. emer, pułko- 
wnik artyleryi, zmarł przedwczoraj w Wiedniu. 


Alojzy Henryk Tuleżyński inżynier kolejo- 
wy i właściciel dóbr, umarł wczoraj we Lwowie, 
przeżywszy lav 63. Zmarły był jednym z najlepszych 
znawców kolejnietwa 1 jako urzędnik kolejowy był 
nadzwyczaj wysoko ceniony, ponadto jednak zajmo- 
wał się gorąco życiem  publicznem i brał w niem 
czynny udział. Położył także duże zasługi w towa- 
rzystwie politechnicziem. Pogrzeb odbędzie się jutro 
w sobotę o 5 popoł. z domu żałoby przy ul. Lele- 
wela 9. 

E ceołęgro iMedągta. 

Cieszyn. Podczas pogrzebu w miejscowości 
Kouiaków koło Cieszyna skutkiem uderzenia pioru- 
su wczoraj zginęło 13 osób, a 20 zostało zranionych, 
przeważnie ciężko, 
~ Londyn. Na filipińskie: wyspie, Luzon (Ma- 
nila), zapadła się góra Detula, a ma jej miejscu 
powstało jezioro. Zginęło bardzo wielu tubylców, 
którzy mieszkali na stokach góry. 

Pert Said. Zdarzył się tu wypadek dżumy. 


, Mam powietrza. Sprawozdanie centralne) aia- 
oyi meteoralczicznej we Wiedniu i Bastryackic!. kotej 
państwowych, linia 17 maja, 1906 roku o godz. 7. 
rano. Czerniowce --16'6, Tarnopol —'*—. Lwów +16'0 
Nkole --— Przemyśl --—*—. Jarosław +197. Tarnów 
——. Nowy Zagórz —'— Kraków -+130 Praga +4-13:5. 
Wiedeń--148 Seramering +98 Budapeszt 4-161 Ischl 
+4135 Riva 4-147 FPryest 158 Heley unga 
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Hoce artystyczne- iteraci 
Pamietniki Tołstoja. Dzisiaj ma się równo- 
cześnie w różnycu językach pojawić pierwszy tom 
Paimiętników Tołstoja wraz s obszernym życiorysem 
autora, po największej części przez niego esmego o- 
pracowanym. Wydawcą jest literat rosyjski Paweł 
Birilew, bewiący obecnie w Szwajcaryi, któremu 
Tołstoj swoje zapiski codzieune, wspomnienia i listy 
poruczył, a nadto 1 sam niejedno napisał, Przed wy- 
daniem zrewidował Tołstoj całą Książkę, Tom pierw- 
szy sięga od lat jego dziecinuych aż do ożeaienia w 
34 roku życia. Tołstoj żywo pamięta lata swoje 
dziecięce i pownbnie je opisał. Następuja obrazy z 
życia pełnego zmian: czasy młodości w Jasnej Po- 
lamie, służba oficerska na Kaukazie i w Sebastopolu 
podczas wojny krymskiej, wielkie podróże zagraniczne 
i życie w Petersburgu i Moskwie. 

* Świetną ilustraeyę naszych stosunków  spo- 
łecznych daje w najnowszym numerze „Smigus*, za- 
mieszczając rysunek, przedstawiający rzekome „dział 
metalowy* na blizkim dorocznym jarmarku wyrobów 
krajowych. Widzimy tu w odpowiednich personifńika- 
oyach między innemi: siekacz do żywego mięsa, lan- 
cet do krajania artystów opery, brzytwą do golenia 
bogatych itd. Numer jak zwykle zajmuje się wszyst- 
kiemi sprawami, będącemi na porządku dziennym, a 
prócz tego przynosi mnóstwo dłnższych lub krótsgych 
humoresek wierszem i prozą oraz kronikę krakowską 
1 prowincyonalną w sporej rubryce. 

Repertuar iwowskiego teatru miejsh tego 
. W sobotę „Chopin* Orefice z p. Malawskim 
panią Collignon-Szyimańska ipanią Mokrzycką-Pilarz. 


W niedzielą popoł. „Panna praczka* — wieczór ! 


„Eros i Payche*. Występ Ireny Solskiej, 
Z dniem 20 bm. wszystkie przedstawienia wie- 
ezorne rozpoczynać się będą o wpół do 8. 


Zz ERAFIZOW £.. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Wozoraj wieczorem przybyła do Krakowa 
wycieczka młodzieży lwowskich szkół średnich, w któ- 
rej pod przewodnictwem dyr. Lityńskiego i grona 
profesorów bierze udział 208 uczniów. Na dworcu 
oczekiwały gości lwowskich liczne zastępy publiczno- 
ści, młodzieży szkół średnich z Krakowa i Podgórza, 
oraz delegaci T. S. L. jako opiekunowie wycieczki. 
Po wzajemnem powitaniu się ruszył wielki pochód 
do miasta, w towarzystwie trzech orkiestr gimnazyal- 
nych, które kolejno grały narodowe marsze. Na rynku 
pochód zatrzymał się przed pomnikiem Mickiewicza, 
gdzie witali młodzież profesor Flach i uczeń VII. 
klasy Skąpski. Podziękował za powitanie dyrektor 
Lityński. W nocy 30 uczniów wyjechało z prof. 
Majerskim do Zakopanego. Dziś o 7 rano młodzież 
lwowska wysieczkowa była w Kościele św. Anny na 
mszy św., odprawionej przez proboszcza ks, dr. Ca- 
putę, który wygłosił uastępnie okoli 'znościowe kaza- 
nie. Następnie młodzież udała się pod pomnik 
Micki.wicza i złożyła u stóp jego wieniee „od mło- 
dzieży lwowskiej”, przyczem odspiewano pieśni pa- 
tryotyczne, 


Zi bad: cy ANTI. 
(Pocztą. 


-- W Warszawie zaczął się sirajk pracownia, 
wyrabiających kwiaty sztuwzue. Sirajk pudełkowy 
skończył się; uczyniono zadość wszystkim żŻądaniom 
robotników. 


— Mohem zamachn na Konstautinowa było sa- 
mobójstwo niejakiej Maryi Dziakiewiczowej, która 
pozostawała w ściślejszych stosunkach z kapitanem 
Konstantinowem, a która, aie mogąc przenie 6 jego 
śm:erci, wczoraj wystrzałem z rewolweru pozbawiła 
się życia. Dziakiewiczowa zajmowała piękne mieszka- 
nie, złożone z 4 pokoi ; pozostawiła córkę i 6.000 
rubli gotówki. 


— W Łodzi dnia 16 bm, o 5 popoł. wtargnę- 
ło do mieszkania agenta firmy Ewans i Ska  czie- 
rech ludzi uabrojonych w rewolwery. Jeden stanął 
przy drzwiacb, drugi chwycił służącego za gardło, 
a dwóch przyłożyło agentowi rewolwery do piersi i 
zażądało 500 rubli. Atoli służącej, która znajdowała 
się w mieszkaniu, udałosię wykraść tylnemi drzwia- 
mi na korytarz i zaslarmować domowników. Bandy- 
ci rzucili się do ucieczki, wołając: „Jutro przyjdzie- 
my się pomścić !“ 


Parlamentarna Rosya. 


Szóste posiedzenie Dumy. 


Na wczorajszem (czwartek) posiedzeniu pro- 
wadziła Duma dalszą dyskusyę nad projektem 
adresu do tronu. 

Omawiano najpierw punkty: 6 i 7 (punkt 
7 mówi o samowoli urzędników) i oba te 
punkty przyjęto w brzmieniu projektu, a 
odrzucono poprawki, domagające się, aby w 
adresie podkreślono słowa: o samowoli policyi, 
o konieczności zniesienia stanu wyjątkowego i 
korpusu żandarmeryi. 

Do punktu 8 postawiono wiele poprawek. 
Jeden z posłów wniósł, aby skreślono ten punkt, 
który równa się żądaniu zupełnego usunięcia ra- 
dy państwa. Mowca oświadcza, że rada państwa 
nie jest murem, dzielącym cara od narodu, lecz 
jest koleżanką Dumy i, jak słychać, jest gotową 
iść Dumie na rękę. Duma nie ma powodu doma- 
gać się usunięcia rady państwa. lnny poseł 
oświadczył, że zgadza się na punkt 8 projektu 
adresu, jeżeli odnosi się on tylko do obecnego skła- 
du rady państwa, a nie ma na celu zniesienia sy- 
stemu dwuizbowego. 

Ks. Szachowski  przeczył, jakoby 
szło o usunięcie systemu dwuizbowego i oświad- 
czył, że kwesiya ta musi być pozostawiona 
przyszłej Dumie, wybranej podług nowych ustaw 
wyborczych. Teraz idzie tylko o obecną radę 
państwa. Mowca nie uważa tedy za rzecz wska- 
zaną wstawiać do adresu ustępu o brakach Rady 
państwa. Niejasna stylizacya punktu 8 może wy- 
wołać nieporozumienia, dlatego mowca jest za 
skreśleniem tego punktu. 

Duma przychyliła się do wniosku o prowa- 
dzenie dalsze bez przerwy dyskusyi, aż cały pro- 
jekt będzie omówiony. 

Przystąpiono więc do dyskusyi nad k w e- 
styą agrarną. Zgłoszono poprawkę w tym 
duchu, ażeby nazwę „chłopów“ zastąpiono na- 
zwą „gospodarzy rolnych* i usunięto stan do- 
tychczasowy, tworzący z chłopów osobną kastę. 
Druga poprawka domaga się zaspokojenia chło- 
pów, którzy niezaprzeczenie posiadają zbyt mało 
ziemi. Trzecia poprawka żąda wstawienia do 
adresu ustępu, że nagląca potrzeba ludności wy- 
maga tego, aby w tym roku nie Żądano zapłaty 
zaległych podatków. 

Mowcy prawicy z hr. Heydnem na czele 
oświadczyli, że zgadzają się na wywłaszcze- 
nie gruntów prywatnych, albowiem interes pry- 
watny musi ustąpić przed interesem publi- 
cznym. 

Po dyskusyi część adresu, odnoszącą się do 
kwestyi agrarnej przyjęto, z je- 
dną poprawką, w myśl której także własność 
ziemska cerkwi ma podłedz wywłaszczeniu. 
Część odnoszącą się do kwestyi ro bo- 
tniczej, przyjęto bez zmiany, jak rów- 
nież ustęp o oświacie publicznej. 

Ustęp o budżecie państwowym 
przyjęto z tym dodatkiem, że żąda się for- 
malnego obowiązku rządu przedkładania Dumie 
corocznie budżetu. 

Przystąpiono do ustępu, dotyczącego r ó w- 
nouprawnienia narodowości. 

P. Abdon Koncewicz (gub. wołyńska) 
domaga się dodania następujących słów : „Rosya 
powinna stracić swoją „samobytność” (postulat 
panslawistów), a nawet swe imię*. (Smiech na 
sali, ironiczne oklaski i pretesty.) 

P. PetrażŻżycki prosi prezydenta, aże- 
by Koncewicza przywołał do porządku z powodu 
tych słów, obrażających godność Dumy. (Huczne 
oklaski.) 

Prezydent zapytuje, czy Izba chce głosować 
nad tym wnioskiem Petrażyckiego. 

Odzywają się liczne głosy: „Nie, niel“, po- 
czem przyjęto ustęp o narodo- 
wościach. 

Pro. Kowalewski, ażeby adres uzu- 
pełniono następującym  ustępem: „Odmłodzona 
Rosya przystępuje do nowego ukształtowania 
swego Życia na zasadzie wolności i samowiedzy 
zarówno poszczególnych osób jak i każdej z 
grup narodowych, zatrzymuje swe godne miejsce 
wśród innych wielkich mocarstw i jako przed- 
miot swych głównych trosk uważa niezawisłość 
i integralność państwa, utrzymaną w granicach 
przyjaznych stosunków ze wszystk iemi mocar- 
stwami i gwarantującą wolny rozwój wszystkich 


| GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 19 maja 1906 Nr. 110. 


narodowości, szczególnie świata słowiańskiego. 
Nasze dążenie zapewnienia pokoju narodowego 
znajdzie możność zupełnego urzeczywisinienia 
dopiero wówczas, gdy w kraju całym zniknie 
niezadowolenie, które zmusza często rząd do pro- 
wadzenia wojny z obcemi państwami.“ 

Dep, Nabokow i inni mówcy wystąpili 
przeciw temu dodatkowi, któryby tylko osłabił 
adres. 

Po odrzuceniu wniosku 
przyjęto odnośny ustęp 
zmiany, 

O g. 1 w nocy odroczono posiedzenie na 
godzinę. 

Po przerwie 50 członków Dumy przedłożyło 
nagły wniosek o zapytanie ministra spraw 
wewnętrznych w sprawie doniesień dzienników, 
że departament policyjny odgrywa rolę prowoka- 
tora zbrodni politycznych. Uchwalono jednogłośnie 
pytanie to wystosować do ministra. 

Wreszcie rozpoczęto obrady nad ostatnią 
częścią adresu, dotyczącą amnestyi. Kilku 
mowców domagało się jasnego określenia grup 
osób, które mają być objęte amnestyą, zwłaszcza 
tych, które popełniły przestępstwa polityczne 
i religijne, oraz brały udział w rozruchach a- 
grarnych. | 

| 


Kowalewskiego, 
adresu bez 


Poseł Stachowicz proponuje, aby adres 
uzupełnić odezwą do ludu, wyrażającą nadzieję, ; 
że polityczne morderstwa ustaną. Mowca powia- 
da, że nie byłoby to potępieniem morderstw, ale 
tylko wyrazem życzenia, aby w odnowionej Ro- 
syi przywrócić spokój. (Oklaski.) 

Rodiczew wywodzi, że byłby gotów zgo- 
dzić się na słowa Stachowicza, nie sądzi jedna- 
kowoż, aby było rzeczą ustawodawczego zgro- 
mrdzenia wypowiadać pośrednio potępienie zbro- 
dni. Jeśli stę potępia morderstwa, to należy 
również potępić wyrzucanie pieniędzy państwo- 
wych. Sprawa ta należy do sądów. Zadaniem 
Dumy jest zażegnać, przestępstwa przez usunię- 
cie powodów, które je wywołały. Następnie 
wśród burzliwych oklasków izby przedstawił 
mowca wszystkie czyny rządu, które dały powód 
do zbrodni. 

Poseł Bocza ro w proponuje, aby w adre- 
si» dano wyraz „przez Dumę przekonaniom wier- 
nych poddanych“. 

Nabokow oświadcza, że adres jest pro- 
gramem przyszłych czynności Dumy i nie może 
w sobie mieścić wszelakich oświadczeń prze- 
konań. 

Na tem dyskusyę przerwano i przystąpiono 

do trzeciego czytunia adresu w osta- 
tecznej redakcyi. 
. Hr. Hey den (prawica) składa oświadcze- 
nie, że nie może głosować za adresem i opuszcza 
salę, za nim wychodzą Stachowicz, ks. Wołkoń- 
ski i trzech innych posłów. 

Adres zostaje jednogłośnie przy- 
wy: 

i Nabokow wnosi, aby prezydent, obaj wice- 
prezydenci i sekretarz otrzymali polecenie poda- | 
nia adresu do wiadomości cara. | 

Prezydent oświadcza, że rezultat posiedzeń 
bezwłocznie będzie zakomunikowany carowi. 


Na posiedzeniu wczorajszem rozdawano 
między posłów projekt ustawy wy- 
borczej, wniesiony przez członków  partyi 
konstytucyjno-demokratycznej. 


Ogólna liczba członków Du 
m y państwowej, po włączeniu do niej posłów 
z okręgów Uralskiego, Amurskiego, Nadmorskie- 
go, Zabajkalskiego, Jakuckiego, Siemireczeńskie- 
go, Zakaspijskiego, Samarskiego. Syrdaryskiego, 
z wojsk kozackich obwodu Amurskiego i Usuryj- 
skiego m. Taszkentu, i od ludności prawosław - 
nej ziemi Siedleckiej i Lubelskiej wynosi 517. 


Adres izby wyższej. 

Petersburg. (Tel.) Komisya wybrana przez 
radę państwa celem opracowania adresu w odpowie- 
dzi na mowę tronową, ukończyła swą pracę, W a- 
dresie powiedziano między innemi, że „rada państwa 
jest silnie przekonaną, że podstawy samorządu dla kra- 
jów, które go dotąd nie miały, przy uwzględnieniu 
narodowości, doprowadzą do stworzenia silnej i zdro- 
wej ojczyzny i do założenia uświadomionego pań- 
stwa z chwałą dla panującego i na pomyślność wier- 
nych obywateli Rosyi. 

A dalej, że „wiekopomny i wielki dzień odno- 
wienia Rosyi za inicyatywą cara, który wszedł na 
drogę wolności, byłby zapisany niezatarte mi głoska- 
imi w pamięci ludów przez akt łaski monar- 
chy w obec więźniów i przestępoów,* 


TELEGRAMY i TELEFONEMATY 


z dnia 18 maja 1906. 


Rada państwa. 
Dzisiejsze posiedzen'e 

Wiedeń. Na początku dzisiejszego posiedze- 
nia izby posłów prezydent ministrów ks, H o h e n- 
lohe odpowiedział na kilku interpelacyj w spra- 
wie bojkotowania towarów au- 
stryackich na Węgrzech. Oświad- 
czył, Że rząd zajął się tą sprawą i zwrócił na to 
uwagę rządu węgierskiego, powołując się na tę 
okoliczność, że w myśl istniejących ustaw ma 
być zachowana wolna komunikacya towarów 
między obydwiema połowami monarchii. Rząd 
prosił, ażeby rząd węgierski objawił swe stano- 
wisko w tej sprawie. Od rezuliatu tego kroku 
zależnem będzie dalsze zachowanie się rządu 
austryackieg0, o czem mowca izbę w czas uwia- 
domi. Mowca może tylko zapewnić, że rząd jak 
zawsze, tak i w tym wypadku ze stanowczością 
strzedz będzie interesów handlowych i przemy- 
słowych Austryj. 

Minister obrony krajowej Schónaich 
odpowiedział na kilka interpełacyj. 

P. Kramarz uzasadniał nagłość 
wniosku swego w sprawie stosunków na kłi- 
nice ginekologicznej czeskiego uniwersytetu w 
Pradze i domagał się rychłego wybudowania no- 
wej kliniki, 

Ks. Hohenlohe oświadczył, że opłakany stan 
tej kliniki znanym mu jest; rząd tą sprawą 
zajmuje się i zrobi wszystko co możliwe, aby 
sprowadzić zmianę na lepsze. 

Nagłość wniosku i sam wniosek przyjęto. 

Izba przystąpiła do 

dysknsyi nad deklaracyą ka. 
lohego. 

P. Płaczek (klub czeski) wyraził na- 
dzieje, że prezydent ministrów równie nie uwzglę- 
dni postulatów Niemców, jak nie uwzględnił żą- 
dań czeskich. Jeżeli prezydent ministrów ma za- 
miar zaprowadzić powszechne i równe prawo 
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wyborcze, nie potrzebuje rozdzielać napiwków | Przeciwko amnestyi oświadczył się prezes mini- 


politycznych, gdyż stronnictwa i tak za tem bę- 
dą głosowały. 

P. Herzog uzasadniał odporne stano- 
wisko wszechniemceów wobec reformy 
wyborczej, proponowanej przez bar. Gautscha; 
wyraża obawę, że rząd obecny, tak jak poprze- 
dni zbyt słabe zajmie stanowisko wobec Węgrów. 
Dalej wspomina mowca o uchwale Koła pol- 
skiego, aby do obrad w Kole dopuścić obecność 
petersburskich członków Dumy, Polaków. Gdyby 
Niemcy — powiada — zaprosili kolegów swoich 
z Rzeszy niemieckiej na posiedzenia, zarzuconoby 
im zaraz zdradę stanu. 

Pos. Romańczuk oświadcza, że Rusini, 
mimo, że wskutek długoletnich smutnych doświad- 
czeń są pesymistami, mimo to z góry ufają pre- 
zydentowi ministrów ze względu na sprawiedli- 
we traktowanie przez niego narodowości na Bu- 
kowinie. Rusini muszą spodziewać się, że Hohen- 
lohe na swem obecnem stanowisku te same za 
sady i metody zachowa i zastosuje je w obec 
ciężko w Głalicyi uciskanych Rusinów. Rusini 
muszą stanowczo domagać się traktowania na 
równi z innymi ludami. Mowca Omawia ucisk 
Rusinów i pokrzywdzenie ich przy rozdziale 
mandatów i występuje energicznie przeciw po- 
mnożeniu galicyjskich mandatów przy komplet- 
nem pominięciu Rusinów. Reforma wyborcza 
musi być połączona z reformą administracyi ; 
mowca zastrzega się gorąco przeciw rozszerzeniu 
galicyjskiej administracyi krajowej, w ogóle prze- 
ciw rozszerzeniu autonomii krajowej w obecnej 
chwili. 

Omawia stosunek do Węgier. Kończy ży 
czeniem prezydentowi ministrów, aby u wszyst- 
kich ludów w Austryi te same pozyskał sympa- 
tye, jak na Bukowinie u tamtejszych narodo- 
wości ; może zaś to osiągnąć zapomocą równego 
i sprawiedliwego postępowania w obec wszystkich. 

P.Breiter utracił głos z powodu nie- 
obecności w sali. 

Zabrał głos p. Choc. 

Posiedzenie trwa dalej, 


Koto polskie. 

Wiedeń. Dziś popołudniu odbędzie posie- 
dzenie komisya parlamentarna Koła, a następnie 
o 7 wieczór zbierze się Koło polskie na posie- 
dzenie dla omówienia wniosku w sprawie zmia- 
ny $. 18 statutu Koła. We wtorek zaś odbędzie 
Koło polskie posiedzenie dla spraw ekono- 
micznych. 


Wiedeń. Jutro odbyć się mają między Ko- 
łem polskiem a klubem ruskim rokowania co do 
rozdziału mandatów. 


Konferencys ks. Hohenlohego. 
Wiedoń. „N. fr. Presse" donosi, że ks. 
Hohenlohe będzie dziś dalej konferował z prze- 
wódcami stronnictw w sprawie kompromisu, 
Konferencye te mają się zakończyć we wtorek. 


Sejm chorwacki. 

Zagrzeb. Wczoraj przedsięwięto wybór de- 
legacyi do sejmu węgierskiego. Starcsevies 
złożył w imieniu swej partyi oświadczenie, że 
partya będzie wprawdzie głosowała na kandyda- 
tów zjednoczonej opozycyi, ale że nie należy tego 
uważać za prejudykat. Partya dlatego głosuje na 
kandydatów koalicyi, aby jej umożliwić wykona- 
nie swego programu. Partya atoli nie uznaje 
prawnopaństwowego stosunku Chorwacyi do Wę- 
gier, gdyż przeczą, jakoby ugoda przyszła do 
skutku w sposób legałny. Następnie Josipo- 
vich oświadczył, że partya narodowa wstrzy- 
ma się od głosowania, gdyż rokowania jej ze 
zjednoczoną opozycyą nie wydały rezultatów. 

Po obwieszczeniu rezultatu wyboru ban 
wręczył prezydentowi reskrypt, odraczający sejm 
aż do dalszego rozporządzenia. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt. „Mag. Orszag” donosi, że cesarz 
nie akceptował propozycyi rządu, aby mowę tro- 
nową odczytał w parlamencie, a to ze względu, 
że i w Austryi otwarcie Rady państwa nie na- 
stępuje w budynku parlamentarnym. Natomiast 
podczas obeenego otwarcia sejmu węgierskiego, 
w królewskim zamku wojska nie będzie, muzyka 
nie będzie grać hymmu cesarskiego i nie będą 
wywieszone chorągwie czarno żółte. 

W poniedziałek zbierają się nowo wy- 
brani posłowie. Prezydent ze starszeństwa odczyta 
pismo zwołujące sejm i poda do wiadomości 
czas przyjęcia posłów na zamku królewskim. 
Posłowie następnie udadzą się na uroczystość 
odsłonięcia pomnika św. Szczepana, przy której 
to uroczystości będzie obecnym także i raonarcha. 

We wtorek nastąpi przyjęcie posłów na 
zamku królewskim i odczytanie mowy  tronowej, 
we środę posłowie przedłożą swoje mandaty 
i Izba podzieli się na 9 sekcyj, które nawzajem 
będą weryfikować mandaty. 

W piątek odbędzie się posiedzenie pojedyń - 
czych sekcyi a w sobotę nastąpi wybór prezy- 
dyum i komisyi. 

Dopiero więc w poniedziałek 28 bm. prezes 
gabinetu przedłoży swój program i rozpoczną sę 
merytoryczne obrady Izby posłów. 


Z ziem polskich. 


Warszawa. Wczoraj odbył się tutaj zjazd 
ogólny wyborców z Królestwa Polskiego, celem 
wybrania ze swego grona 6 członków Rady 
państwa. Wybiani zostali Leopold bar. K ro- 
nenberg, Ostrowski, Eustachy Dobiecki, 
Stanisław Gawroński z Szuki, Konstanty 
Przewłocki, właściciel dóbr Wola Gałęzow- 


ska, Antoni Napiórkowski, właściciel dóbr 
Kierz. 
Warszawa. Generał - gubernator zarządził 


wypuszczenie na wolność wszystkich politycznych 
przestępców, o ile nie należeli do stronnictwa 
rewolucyjnego. 

Łódź. Z rozporządzenia tymczasowego ge- 
nerał-gubernatora gubernii piotrkowskiej, naczel- 
nik powiatu łódzkiego polecił wypościć na wol- 
ność 61 więźniów politycznych. 


Z Rosyi. 


Amnestya. 

Petersburg. W sobotę jako w dzień uro- 
dzin cara ma być ogłoszoaą amnestya. Obejmie 
ona jednak tylko tych, którzy nie brali czynnego 
udziału w rewolucyi. Zbrodnie, popełnione przez 
rabunek, podpalenie itp., wyłączone zostaną 
z pod dobrodziejstwa amnestyi, choćby nawet 
opierały się na motywach politycznych. 

Petersburg. Wczoraj pod przewodnictwem 
cara odbyła się rada ministrów; uchwalo- 
no wszystkimi przeciwko 2 amnestyę generalną. 


! Amnestya dotyczy 24.000 skazanych i zbiegów. 


strów Goremykin. 

Natomiast na żądanie ministra spraw we- 
wnętrznych z amnestyi wykluczeni są wojskowi 
i chłopi. którzy brali udział w rozruchach agrar- 
nych, jakoteż ci, którzy uwięzieni zostali za za- 
machy dynamitowe, 


Zmiany osobiste. 

Petersburg. Brat generała Trepowa, sena- 
tor, mianowany został towarzyszem ministra 
spraw wewnętrznych. 

Petersburg. Wicedyrektor Petersburskiej 
Agencyi telegraficznej, Sergiusz Trubaczew, mia- 
nowany został dyrektorem Agencyi. 


Zamachy. 

Tambow. Na ulicy zastrzelono wczoraj u- 
rzędnika policyi Szadowa, który brał udział w 
znęcaniu się nad uwięzioną Maryą Spirydonówną 
i z tego powodu został wydalony ze służby. 
Mordercę aresztowano. 


Grożaca krizis gabinetowi Sonnina. 

Rzym. Na wczorajszem posiedzeniu izby 
posłów odrzucono 179 głosami przeciw 152 (40 
deputowanych, wśród tych 18 należących do 
skrajnej lewicy wstrzymało się od głosowania) 
porządek dzienny, zaproponowany przez prezy- 
denta ministrów, a mianowicie, aby we wtorek 
rozpoczęto obrady uad zarządzeniami na rzecz 
prowincyj południowych i prowadzono je dalej 
bez przerwy, tak, aby kwestya budowy kolei 
południowej jeszcze przed lipcem załatwioną Zo- 
stała. Po głosowaniu oświadczył prezydent mini- 
strów Sonnino, że gabinet zastrzega sobie 
powzięcie decyzyi do dziś i oznajmi 
ją izbie. 

Rzym. „Messagero* donosi, że gabinet na 
wczorajszej radzie ministrów postanowił dziś rano 
wręczyć królowi dymisyę i zawiadomić o tem izbę 
na dzisiejszem posiedzeniu. 

Inne dzienniki piszą również o przesiieniu ga- 
binetowem jako o fakcie. 


Lokaut robotników. 

Insbruk. Dziś wykluczono 6000 robotników 
budowlanych. Z całego kraju ściągnięto żandarmeryę 
celem utrzymania porządku. (Patrz w kronice: Lo- 
kauty i strajki, P. R.) 


Strajki we Francyi. 

Paryż. Część robotników zajętych w prze- 
myśle automobilowym wróciła do pracy. Liczba 
strajkujących z rozmaitych gałęzi przemysłu wy- 
nosiła dziś 60.000, zatem o 3000 mniej, niż 
wczoraj. (Patrz w kronice: Lokauty i strajki. 
Przyp. red.) 


Dyety poselskie w Niemczech. 

Berlin. Rada związkowa przyjęła uchwa- 
loną przez parlament ustawę o wprowadzeniu 
dyet poselskich. 


Dział ekonomiczny. 


B Tow. wzajem. kredytu w Krakowie. Wal- 
ne zgromadzenie członków Tow. wzajemnego kredytu 
odbyło się wczoraj w Krakowie pod przewodnictwem 
p. Męcińskiego. Czysty zysk wynosi 159.026 kor. 
Imieniem rady nadzorczej wniosł dyr. Sędzimir udzie- 
lenie absolutoryum, oraz przyznanie tamtejszej dy- 
rekcyi tudzież radzie nadzorczej, tytułem 4% dywi- 
dendy 81.765 kor., a tytałem półprocentowej super- 
dywidendy 10.121 kor. Wszystkie wnioski uchwalono. 


Bank rolniczy we Lwowie. 

Lwów dnia 18 maja. 

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 

Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 8:30 do 8'50, pszenica na ter- 
mina 0-00 do 0:00. Żyto gotowe 570 do 590, żyto na 
termina 0:00 do 0-00. Owies obroczny gotowy 7:30 do 750. 
Owies obroczny na terminy 000 do 0:00. Jęczmień pa- 
stewny 6'50 do 6'70, jęcemień browarniany 7:20 do 770. 
Rzepak 00:00 do 00-00. Lnianka 000 do 0:00. Groch pa- 
stewny 6'75 do 7:25, groch do gotowania 8:50 do 10-00. 
Wyka 0— do 0'*—. Bobik 0*— do 0:—. Hreczka 00-00 do 
00:00. Kukurudza nowa za 56 kilo 000 da 0:00 kukuru- 
dza stara 0.00 do 0:00. Cnmiel nowy za 56 kilo 00:00 do 
00-00, chmiel stary 00:00 do 00:00. Koniczyna czerwona 
00-00 do 00:00, keniczyna biała 00— do 00—, koniczyna 
szwedzka 00'— do 00— Tymotka 00— do 00:00. 

Spirytus paritaa Tarnopol za 100 litr. nowy od 
35— do 3525. Spirytus paritas Tarnepol na terminy 
—— do —:—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen- 
towany 1850 do 1875., 


Budapeari dnia 18 maja. Kurs w koronach 
i po 100 klg. Notowano przenicę na maj 16:66—16'70 
na pażdziernik 1%'98—16*00, żyto na maj —*— ——, na 
październik 1314—13'16, owies na maj 17:80—1V'40, na 
październik 12'62—12:64, kukurudza na maj 13-08— 13-04, 
na lipiec 1330—13-82, rzepak na sierpień 28'40— 28-60. 

Oferty : mierne. 

Chęć kupna: mierna. 

Usposobienie : spokojne. 

Pogoda: zmienna. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnis 18 maja. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej“). Zamknięcie giesdy o godzinie 2 minut 30 po 
ołudnin. Akcye  austryackiego zakładu kredytowego 
0:25, węgierskiego zakładu kredytowego 820:50, Anglo- 
banku 316:—, Unionbanku 556-75, Banku dla krajów ko- 
ronnych 43825, Bankvereinu 5682-75, Bodencreditu 1056'—, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 57400, kolei państwo- 
wych 678: —, kolei południowej 184—, tramwaju A. —— 
B. ——, kolei Elbethal 449 — kolei północnej 5726, koleł 
czerniowieckiej 57900, apay 576 25, Rima Muranya 578-75, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2765 — fabryki broni 
6''8:—, tureckie tytoniowe 400'—, galicyjskiego karpackie- 
go Towarzystwa naftowego 5393-00 oblig. węg. iudemnie. 
95'45, renta majowa 99'70, austryacka renta kOronowa 
89-90, węgierska renta koronowa 9575, 56-let. listy To- 
warzystwa kred. ziemskiego 98'65, 4-proeentowe listy ban- 
ku hipotecznego 98:65, 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 101:00, 5-procentowe listy banku hipoteczn 
11175 4-procent. Banku kraj. 9910, 4 i pół proc. Ban 
kraj. 101:55, 5-procentowe komunalne obligacye Bunku 
kraj. —*—, 4-procentowe galicyjskie obligacye propin. 
99'R5, 4-procentowe galic. pożyczki krajowe = r. 1898 
99:30, 4-prooentowa pożyczka miasta Lwowa 97:80, losy 
tureckie 153:50 marki 117:42, ruble 258:—, 


Największym ideałem 
dla pań jest posiadać płeć matową, 
arystokratyczną jako oznakę praw- 
dziwej piękności. adnych smar- 
szczek. wyrzutów, ani plam; skó- 
rę zdrową i czystą otrzymuje się 
przez używanie Creme Simona, 
Pudra i Mydła Simona. Należy 
żądać prawdziwej marki. 


Przyjechali do Lwowa d. 18 maja 1906. 
Hotel Europejski. (Alberta Nzkowrona). A. 
hr. Bryszczewscy z Rosyi, S. Kossowski z Horodko- 
wa, P. Morawska z Odrzechowa, K. Madeyski z Ga- 
jów, P. Puchalski z Rzeszowa, dr. N. Nebenzahl z 
Sanoka, A. Just z Wiednia, St. Geppertowa z 
Czortkowa, F, Fleszar s Łańcuta, S. Kawecki z 
niatyna, A. Amster s Czerniowiec, Cz, AŚwirski z 
Śniatyna, W. Czaykowski z Żyrawy, A. Madeyski ze 
Skolego, P. Dąbska z Borysławia, J. Slamowa z 
Zamostu, P. Łoboś z Taurowa, A. Winter, H. Wolff 
i S. Rosenbsum z Wiednia, M. Polańscy se 
Stryja. 


Artur Sewett. 69 


Królowa Sear. 


Eo ma ng. 


(Ciąg dalszy). 

— Sądziłam więc, że mamie ulży, gdy ma- 
ma nam wszystko opowie, 

— Nie miałoby to żadnego celu. Zresztą 
spokojniej już na to patrzę. 

— Bardzo mnie to cieszy — rzekła Kon- 
stancya. — Zaraz mówiłam do Arna, że cała hi- 
storya nie musiała być tak straszną, jak mama 
w swoim liście pisała. Nie będzie więc mamie 
trudno postarać się o zgodę. Byłoby to pożądane 
„..dla wszystkich. 

Pani Amelung milczała, a tylko twarz jej 
poblacła jeszcze bardziej i wyglądała trupio. 
tek Arno nie panował już dłużej nad swem znu- 
Żeniem i ziewał głośno. 
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myśl, że i tę towarzyszkę wkrótce utraci i potem 
pozostanie sama, zupełnie sama. 

Arno tymczasem mówił do swej żony. 

— Nie byłaś zbyt uprzejmą dła mej matki, 

— Pty nie. 

— Ale nie powinnaś była poruszać sprawy 
wehrwaldzkiej; było to bardzo przykre dla matki, 

— Być może, ale raz mysi to być wyja- 
śoionem. Nie lubię obłudy. I dlatego najbardziej 
nie podoba mi się u twojej matki jej pycha, któ- 
ra wcale nie licuje z jej obecnem położeniem. 

s 


+ » 

Następnego poranku była pani Amelung 
pierwsza przy śniadaniu. W nocy spać nie mo- 
gła i dlatego podniosła się z łóżka wcześniej, 
aniżeli zazwyczaj. Arno pojawił się tuż przed 
rozpoczęciem godziny ordynacyjnej; był w ałym 
humorze, gdyż w nocy budziła go Konstancya 
kilka razy do chorego dziecka. 

— [dla niej to niedobrze — mówił — 
właśnie teraz, gdy musi się zająć przygotowa- 
niami do wieczoru, jaki wydajemy. 


ma dobrą krawcowę ? Dałabym jej do poprawy 
wieczorową toaletę... 

— Nie umię tego powiedzieć.. Zresztą 
chciałem mamę prosić, aby mama przez ten wie- 
czór zechciała zostać przy dziecku, inaczej nie 
miałaby Konstancya potrzebnego jej do pełnie- 
nia obowiązków gospodyni domu spokoju. 

— Skoro tego sobie życzysz — odpowie- 
działa pani Amelung. 

Ale z tonu jej głosu poznał Arno, że jego 
prośba niemile dotknęła matkę. 

— Nie przypuszczałem też, aby mama mo- 
gła znależć jakąkolwiek przyjemność w tem ze- 
braniu... 

— Dlaczego? 

— Ponieważ ci wszyscy ludzie są mamie 
nieznajomi. 

--- Interesują mnie już choćby dlatego, że 
wy utrzymujecie z nimi stosunki, a potem... — 


zająknęła się i spuściła wzrok — potem... za- 
mierzam dłuższy czas u was pozoslać. 
— Naturalnie, mamo. Pozna też mama 
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Jej oczy wpatrzone były w jeden punkt. Aż na- 
raz w oczach tych pokazały się łzy i płynęły po 
policzkach. W tej samej chwili pani Amelung 
dręnęła; oburzyła się sama na siebie za okazanie 
takiej słabości, 

XXX. 

Nadszedł nareszcie dzień przyjęcia. 

W tym samym jednak dniu Fredowi zna- 
eznie się pogorszyło. Doktor Maybach miał bardzo 
poważną minę. Lecz przyjęcia odwołać już nie 
można hyło. 

Cały dom był pełen ruchu. Najęta na ten 
dzień służba nakrywała stoły, Konstancya gorą- 
czkowo wydawała zarządzenia, Arno, który z pa- 
cyentami pospiesznie się załatwił, ustawiał wina 
i pouczał służących, które do którego stołu po- 
dawać mają. Nakoniec przyszedł ogrodnik, aby 
dekorować stół. 

Tymczasem na drugiem piątrze leżało dzie- 
cko palone gorączką. Pani A.melung nie ruszała 
się od jego łóżeczka i stara Merlansche muziała 
jej tu pożywienie przynosić. 
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potem poczęli się schodzić inni goście, z najle 
pszych sfer miasta, co bardzo pochiebiało miłości 
własnej Arna. Jego zimna zazwyczaj twarz ja- 
śniała zadowoleniem i był najuprzejmniejszym 
gospodarzem. Konstancya jedna: nie mogła zapa- 
nować nad sobą i myślami była ciągle przy 
chorem dziecku. 

Dziecko leżało ciągle bez ruchu, lecz lekarz, 
Mayhach, który właśnie przybył, nie odbierał 
nadzieji. 

Pani Amelung siedziała, jak na straży przy 
łóżeczku Freda. Duża sala jadalna, w której teraz 
zebrali się goście, leżała tuż pod spodem i sły- 
chać było odgłosy brzęku talerzy i dźwięczenia 
szkła. A każdy głos, dochodzący stamtąd, przy- 
pominał pani Amelung jej wyłączenie od uroczy- 
stości, jej wygnanie i podsycał jej niezadowo- 
łenie. Lecz, skoro tylko wzrok jej padł na blade 
chore dziecko, zapominała o wszystkiem i cała 
oddawała się jego pielęgnowaniu. 


— Mało spaliśmy tej nocy. Mama także — Wydajecie wieczór? wszystkich naszych znajomych. Ale takie jakby Zapadł zmierzch. W salonach na pierwszem (C. d. m.) 
zapewne jest zmęczona i dlatego najwyższy czas — Tak. Pojutrze.; urzędowe przyjęcie nie byłoby dia mamy  przy- |piątrze płonęły już światła. Arno i Konstancya 
udać się na spoczynek. — Teraz, gdy Fred chory? jemnością.. Lecz muszę już odejść, pacyenci |stali już gotowi, aby witać gości: Arno w nowym 
Gdy pani Amelung] przyszła do swego po- __ —ĘŁNiejmożna już odwołać. już czekają. fraku, Konstancya w jasno perłowej toalecie. 
koju, stara Merlansche jeszcze czuwała. Wyglą- | $: ý PanigAmelung zamilkła. Pani Amelung długo siedziała bez ruchu Pierwszy z punktualnością wojskową przybył 
dała, jak mumia. I naraz przyszła pani Amelung — Czy Konstancya —zarytała po chwili — | nad swoją filiżanką kawy, nie ruszając jej wcale. | naturalnie ekscelencya Sonnenberg z żoną, a zaraz 
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Kapiele morskie Misdroy 


wspaniałe położenie nadbrzezia morskiego pokryte łasami. Znakomite urządzenia dla 
karacyi i przyjemności. Nowy most m. morsem, 360 m. długi. Dogodny pobyt 
dla rodzin. 341 
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jj NISICIY GRZYBOC ORZUWNY 
w BUDYNKACH. 
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Już tyiko saiotra cohilijakm pomoże 
na poprawę lichych zasiewów. Używać jako 


DO FUNDANENTÓW 
SWDŁA QESTYLOWANA 
TiD DACHÓW l ORZEWA 


nawóz pogłówny (Kopfdfingang). Ze zgłosze- 
niami spieszyć się. 
Pierwsze Gal. Towarz. Ake. dla przemy- 


słu chemicznego, Lwów, Akademicka 8. 


Nowo wysekoram. SINGERA 
: maszyny do szycia 

dla użytku domowego i 
solów przemysłew yoh 

sprzedaję za gotówkę, o po- 


p aye askal J 437 lowç taniej niż sprzeda- BBracia Tereyarze św. 
LBOBNE OGŁOSZENIA Płótna lniane RARYRECY gwar Franeiazka , posługujący 


dokładną solidną konstrnk-|ubogim, mł. IKleparowskka 
- cyę, z opisem sposobu uży-||, 15 rzytulisko Za- 
i języku polskim, — M a ręczna|, , H ; s 

 sokwiik 448 mołna k. G©,biera Się na Żądanie meble ao 


z pokrywą k. 44, maszyna nożna k, SO, 
maszyna pierścieniowa k. 78, Central-Bob- naprawy a roznosi reperowane 


po % hl, od wyrazu, 


ajątek ziemski 
—— —— ją - «l wszelkie tkaniny pierwszej 
= 670 mórg obszaru w powiecie: ; p | 
Koce na konie ielckim, należycie zagospoda. jakości A 
wełniane, 6 metrów obwodu — pojrowany, z powodu śmierci wła-| po cenach najniższyct poleca własnego 
13 koron. Dwór Łapszyn, Brze-| śŚcicielki zaraz do sprzedania. wyrobu MIECZYSŁAW GONET 
żany. Bliższej inforwuacyi udzieli Wny w Korczynie. Cenniki oraz próbki na| 2 
dr. Tertil, adwokat, zażnów. żądanie opłatnie, 
Pośrednictwo wykluczone. 


Kawiarnia Amerykańska 


przy m. Trzeciego Maja I. 11, we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. Poczatek o godu. o Wieczór 


bia k. $%, aparat do haftu k. $. Obsta-|, A e 
lunki będą e ni tylko po sadat-|| NOWO zakupione. Ceny umiar- 
kowanin kor. 15'—, roszta za zaliczką. Cen-| kowane — robota staranna. 
niki maszyn do szycia, pisania i rowerów 
Wion. 
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nr. 56 darmo, M. RUNDBAKIN, 


= La! IX/1, Liochtenstelnstrasse 28. 


Ruch pociagów kolejowych 


Obowiązujący z dniem l-goọo mają 1906 roku. 


Prasy do winogron, Prasy do owoców 


z podwójnymi przyrządami do ucisku „Hercules* 
do muchemienia zapomocą rąk 


Prasy hydrauliczne 


i wszechstronnie wyksata!cony. 3 5 
Rolni y poszukuje posady Aaron (Czas środkow ę - enropejski). na wysokie ciśnienie i na wielkie prac. Młymiei 
Czerniowce, restante 83 ROM C a T] do oweców, do winogron, Maszyny do 

1 ; p wyciskania maiin, kompletne urządzenia 
Jag. PŁUCA : do moszczn, stałe i do przewozu, prasy do se- 

K a t adwokacki, egzamino« posp. | 0103. Do Lwowa z _Posp. | 086D. Ze Lwowa do ku owocowego, młynki de jagód, aparaty do su- 
oncypien wany, przyjmie posadą przych o g. (na dworzec główny) (x dworca głównego) uan cd i kiki marimar ip |» 

ia : ient“ | i ; x jm w a zynne (pa- 

A aa Fae EEE | Ickan. (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), 4ydaczowa, Wo” Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, a de Ealer e a przewozu, do wianie dów 
go. rochty (od 1/6 do 30/9 wł.) Delatyna (od t/10 do 80/4 wł.) Karlsbadu, Koemyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, owocowych, chmielu i gorczycy „SYMPHONIA. 


Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N, Sącza (p. Tsrnów) 


biają i dostarczaj d = 
Iczan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Körösmesü (od 1/5 Pługi do winnic, wyrabiają i dostarczają pod gwa 


Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu. 
rancys jako specyalność najnowszej konstrnkcyi 


Radowiec, Dorny Watry i Suczawy. 


H domowe,. smaczne i zdrowe i B 
Obiad świeł maśle iado- Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlaba- do 80|9 wł.), Kałusza, Serethu, erhometu, Czudina, 
I y Wi Calie, ul dn, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), Nowosielioy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry PH. MA || FA RI H K Co. 
Łyczikowaka l, 17. Jasła, Obabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ą R rój 
z) ý Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laboroza, Rym nowa, fabryka maszyn gospodarczych, gisernia żelaza i parowych każnic, 
, ; Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębica), grłowa, Wie- Wiona KI|1, Taborstrasee 71. ać 


Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar: 
Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 


liczki, Oświęcima 


Odznaczona przeszło 560 złotymi i srebrnymi medalami eto. 


. o w nich 500 dusz pol- nów), Zakopanego, 
Koniuchy skich na 3000 ruskich. — SDA Chyrowa (p. Przemyśl) 4 o. Grefz a Dlaconst Bottiszgn) Lae P URżerKó Dokładne ilustr. katalogi gratis. Zastępcy i odsprzedawcy poszukiwani. 
m | szy ERZE 810] Tekan. Crortkowa, Kałasza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/8 do ' rósmnezd Czortkowa Nowosielicy. Brodiny, Putny, Dorny 
rdzenia polska wieś — z czasem zapomnia- 30/0 wł. w niedzielę i rz, k. Święta), Kórózmezó (od 1/5 Wai À Ti w 6 18), Suczaw , , 
ła i o tem, że polska, a ludność nawet pa- do 30/0 wł.), Serethu, Berhomethu, Ozudina, Brodiny, Pod wołoczysk (Kijowa gaens Brodów Kalkanić HR 
cierzą nie mówi w polskim języku. Kawał Putny, Dorny Watry, Suczawy „AA ża wid j , 
ziemi pod budowę uzyskałem od hr- J. Po- 7:20| Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów otarł i 
tockiego, ale go ża, SO yna = 7-29 Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys nwia wma z a 
E ln RE PO LA "| Na alay w ba 58 > 1:50] Rawy ruskiej, Sokala Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, ICarlsbadu), 

R 01” jesyk pe Wi 3 8:05) Stanisławowa, Żydaczowa Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezir, Dynowa, 
nogent z i jeayk ipak Wap i — an Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa Orłowa (A Tarnów), Zakopanego (p. Krakiw ud 23518 do 
o ząchowa choćby Tenzi l. A — -1 Tmora gA 1519 = 
żdy datek, choćby najskromniejszy, modli- — 8'45] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadnu, a s 181 Kaniitadu), * Sanok. 
twa polakich dusz wieśniaczych pójdzie za p Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów ), AE" ORO, arr ud A Dyfośki od e 
Wami do Boga. Ks. Romuald Tumpach; Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) N N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/8 wł.) Wieliczki, 
w) Ce Aa e, ieChgrowas(PREzseydi = ; Oświęcima, Zakopanego (p. Podzórze Pł. od 2516 do 1619 wł.) 
=a 10:05] Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó Sambora, Śianek, Ohyrowa, Sanoka, Bymanosa, wonioza 
i F . ~ 1035] Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa Jasła Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15]9 wł.) 
i F 11:45] podwołocrysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor , ć 2 BOO gl iodktel ei święta TIE) = 
à PEUS AŻ Kałusza Stryja a E Ickan, Worochty (od 1/6 do BOI9 wł. w n z i to g! hi ili L e 
, awoc d 4 „ Berhomathu 
| rsa] — | Krokogu (Bain Wroctawia, Wiednim Karlsbado, Pragi) CK AR Filia we Lwowie. 
, 
pierwszej jakości, Świeżo elęte, sprzedaje | Ę Pacan aji ora ość tg Rymanowa, Bełsca, Sokala, Iubaczowa i | m 
wonicz o . | - + : "TE 
z ah z z | ee 140] — | rekan, Czortkowa, Kałnsza, Zaloszezyk, Wyżnicy, Kocmania, Po aioi ali n Pe Sao: Monay TE L ó a g „SRR ny 
wysyła j cenie ti js arzad dób. Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berho- r Zal (TĘ ma uikadwi. Mazlemusia Kapitał akcyjny : wW oW mie N 
po najtańszej cenie targowej, ‘Brza r SE zai owa, Zaloszezyt, piatyna, Jı P 4 LIE: Anssig z |. Borno, 
Jeana Lalzego w Woli wysoeklej o. p. metu (w poniedziałek), par e > piteni R Grzymałówa horom sto milionów. | we własnym gmachu | Ero" eplica, Prledok- 
Żółkiew. 410 = 1 506] Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Ozortkowa, Za- rg MAE, ae PTAL UN ProT 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek leszczyk, Wyżnicy, Körösmezö, Kocmania, Dorny Watry PY iciejów, W. Nenstady 1 St, 
= 220] — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Głrzymałowa Śoczóóń Nowosieli a , , , ROPNE r n Pl, Koastantynopo 
[ ZIJIZTSE M — | 355] Tuchli (od 156 do 8019),  Skolego, Drohobycza, Botysławia KRW IOOZ an, Boflina, Braci, i il Jagjallońskiej 3 tudzież w miejscach kpi 
4:31] Jaworowa RE Ka: lsbadn), Ohyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, koron dwadzieścia - Marienbad í Oieplicv. 
Fizykalne-dyetetyczna = 4:50] Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Kawy ruskiej zdan? "Haci Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów oBiom millenów. Telefonu nr. 57 Dyrekcya | 12 kantorów wymiany 
Lsczńóńtoeagi". 5] ehay Konyrtowe Wieliesd: Grow (p: Ławooznego, Drohobycza, Borysławia, KAłusza, Tulet nr. 338 Kant, wym, | 1 X38 doporytowych 
p 1 i ot , . 1 > 
ri = . ano), Mielca (p. Debise), Dynowa, Chyruwa (p. Prze- rę A A A 4 Cnyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
ży dr. Tarnawskiego | 6 50] P Aj A (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaloszczyk, Sambora, Chyrowa, Sanoka Załatwia wszelkie interesa bagiore oraz ŁR w zakres kantorów 
; = u , 3 » 44 m. FA 
> w Kosnsowie 388 Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Gray- 5.00 | Jaworowa 7 wymiany wchodzące — a mianowicie 
ałowa 6:158 Podwołoczyś | i A 1 i MF * 
stacya koleł Zabłotów ), otwarte od 1 maja 5 ał ielicy, Serethu, Berhomethu , Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza Przyjmuje wkładki w ruchunka czekowym | w rachanku à y! i 
4-4 peak ra id dee: "i zi WE LPR sę pm adios dhai . c aka Odzie; Saab, Pasza Farez) Ciona Przyjmuje wkłađki na 369, książeczki oce: Kg e S roz- 
rowa a gimnastyczna. ) diny A M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, poczyna się z dniem następnym po złożenia wkładki, a kończy się 
8: — | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek reutowy opłaca 
Koemyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 do 1519 125% Rawy ruskiej, Sokala | bank z własnych fanduszów. = l 
wł.), Orłowa (od 117 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 910 | Stanisławowa, Czortkowa, Husiatyna « - fskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład papierów 
E A S | Jasła, Dynowa, EOT A, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 950J4 Podwołoczysk, paca t ać pak» Ew Aj p wartościowych. 
cza, Chyrowa (p. Przemyśl | ustego, Husiatyna BBZCZY. rzymałow : i r oh A Tanio: 
Kto na niego nie uwaža, grzeszy — | F058] Tekan, aka ii Paua iag Kórósmezó, Nowo- } 1005 Przomydla (od 115 do 8019 wł.), i Ryzen owgaas wszelkie obroty giełdowe ua targa rajowy granio 
przeciwko swemu zdrowiu ! siclicy, Dorny Watry, Saczawy x lokan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 30/9 co nych. eer) MEE 20 > 
KAISERA Š — 4 Sumbora, Orłowa, N, Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- niedzieli i święta rz. kał), Wyżnicy, Nowosłelicy, Bor- Kupuje 1 sprzedaje papiery wartościowe, w yip 
s 3 + a da, Sano Iuyrowa, Sisnsk u, Oznudin Serethu, Brodiny, Putny, Dorny niczne miejsca. 
karmelki piórsiowa i nowa, Sanoka, Cuyrowa, Sisn homethn, Da f 
OE irora ) H — | 530 Krakowa, (Berlinu, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, Watry, Suczawy À Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 
3 J ? | kę Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła N. Wymienia kupony I wylosowane papiery wartościowe. 


wypróbowane i poiecane przeciw 
kaszłowi, chrypce, ogólnemu ka- 
tarowi i zaflegmieniu. 


4512 otrzymanych świadectw 
św ndowadnia, że są bardzo 
skuteczne. 18 

Pakiety po 20 i 40 hal. 
Do nabycia we wszystkich apte- 
kach i drogueryach w Galicyi. 


We Lwowie u Szymona Kajeta- 
nowicsa ul. Słoneczna. 


wa, Lubaczową, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl) 
1lw30f] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
10-508] Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
| chawiny 


m am zza "R OOO O 


Na dworzee „Podzamcneć* 


700| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
11-25] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 


kowa, Zaieszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


2.05] — | Podwoł sk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa Podwołoczysk, Brodów, Potutor, drzymałowa „1971 
Parter 6 — | Gas] Podwołoczysk, (Odessy, Kujowa), Kopyczyniac, Ozortkewa, Za- Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, 4a- ZZ ZZ ZZ Z ZE 
43 leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, leszczyk, slusiatynu, Skały, [wania pustego, Grzymało- © 
Grzyrnałowa PA zę wom | /) kl niez e 
| = ijowa), Brodów, Kopyszyniec, Czort- Podwołoczysk d a wo , E 
f mi | VIZ] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyszyniec, Czor Podwołóczócź, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwama pustego, 


Willi Neq0WIGĆ 


11:00] Krakowa, (Wiednia, | EG 


11:30 | Stryja, 


, Orłowa, Zakopanego 
BAG | E Warszawy), Dynowa, Taruo- 
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Ohabówki, Zakopanego 


Drohobycza, Borysławia 


Z dworca „Podzamcze* 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 


siatyna, Uzortkowa 


Potutor, Hnsiatyna. Zaleszczyk, Grzymałowa 


Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych, 


Przechowuje papiery wartościowe 1 zarządza niemu. | 

Ubezpieosa papiery wartogeiowe przed stratami z wylowowania, 

Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, podle- 
gających losowaniu. 


Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klisuteli, 
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i rozgałęziony- 


Zakład zastawniczy udzela saliczek na ' osztowuości i papioty wartościowe, 


mi stosunkami w całym świecie kupieckim, 


| E | | BO 


42 


dr, A. Chramca w Zakopanem 


` otwarty caly rok, — Centralna ogrzewanie. — Światło elektry- 
czne. — Kanalizacya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki. — 
Cana od osoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro- 
| spekta na żądanie. 


|—-OAGANENEZEREEENNNN ORT TTE: W © gi ||| 


Z drukarni i litografii Pillera ı Spoti 


Rymanów zdrój, 


5 pokoi, weranda, kuchnia w su- 
terenach, 


DULWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez osły dzień * biurze mlej- 
ed 25 maja do najęcia, y skiem c. k. kolei państwowych, pasaż Hausmana l. 9. 


Wiadomość Kaczkowska, Krosno. E 


Wydawea i cdpowiedzialny redaktor ¥ lacon Kostecki. 


